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życiu i rozwoju. O 
| spodziewać się nalożało, to wejścia w sie- 


| na wewnątrz, 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miecięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 4, 


rocznie rb. 8, z odnoazeniem do domu. 


Żyruesyłką płontową do wszystkich miajso Króle- | Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 9 
kop. 60, rocznie rb. 10, 
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Do nabycia w Administracyt „ Pra- 
wdy" i we wszystkich księgarniach: 


Rueh etyczny. 


I. Cona kop. 15. 
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WSTRĄŚNIENIE W HISZPANII. 
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yła nadzieja po nioszozęšliwoj woj- 
nie, żo otrzeźwiałe od klęski na- 
odowej umysły, oczyszczona po- 
ozuciom winy sumienia, pomyślą o tukiem 
przokształcenin państwa, któreby zarazem 
sięgnęło i w głąb spoleczoństwa i oałej 
istocie narodowej, o ilo to w sprawael 
Indzkich byó może, przyniosło nowo wit- 
runki, nowo formy, now} metodę i typ 
go przedewszystkiem 


bie, skupienix się, skiorowaniu żywotności 
poprawienia stosunków 
społecznych, podniosionia  przedewszyst- 
kiem oświaty, zaoszezędzenia środków ma- 
teryalnych społeczeństwu, tuk, aby juk- 
najmniej wydawało na oałą zownętrzni, 
potęgę i zewnętrzne blaski. 

Nieszczęśliwa wojna, niaszczęśliwszy 
joszeze traktat pokojn, strącając Ii- 
szpanię na padół mocarstwa trzaciega rzę- 
du, uwolnił ją sam przez się od nadmier- 
nych wydatków na wojsko, flotę i dyplo- 
macyę, a pozbawiając ją kolonii, nakazy- 
wal obmyślić nowy zapełnie sposób obcią- 
żenia społeczeństwa na rzecz instytuceyj 


Adres: Sadawa Wr. 2. 
z rept 5 


Administracga otwarta codziennie, z wyjątkiom nle- 
WA) 


ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


1 soboty od 1 do 3 po południu. 


, Rękopisy drobne nie zwracają się. 


artystyć 
i. — Ogłoszenia. 


państwowych, zmienić systemat opodat- 
kowania i ważniejszy joszczo aystemat 
wydatkowania, czyli celów państwowych 
zacpatrywanych przez skarb. 

Żadnego z tych słusznych oczekiwań nie 
spelniła oligarchia zgrupowana naokoło 
dworu i wydająca z siebie od wieków rząd 
nad krajom, ministrów i generałów; za- 
wiedli je i przedstawiciele narodu, wybie- 
rani w nicznacznoj tylka miorzo z powną 
niepodległościę przekonuń, ze zrozumie- 
niem i pragnieniem dobra publicznogo. 
W kraju ciemnym, w którym syllogiam 
nie rządzi myśloniom, a niezbędne logiez- 
ne distinguo zostaje w niewoli u namię- 
tności bądź biernej —idyotyzmu przesądno- 
go,—bqdź czynnej, — zaślepionego fanaty- 
zmu — ocalenie mogło wyjść tylko z kry- 
tyki, z antokrytyki narodowej, w opozy- 
ryę światłą, bezinteresowną, uczuciową 
i rozumowi zarazem, zorganizowanej. 
Opozyeya od takiej mneoierzy wywodząca 
się nie łapalaby urzędów i pensyi, ule się- 
gnęlaby po władzę i da wladzy toj przez 
ściśle okroślone, a rzeczywiście odradza- 
jące cele miałaby powolanie i prawo. Je- 
żeli owa autokrytyka narodowa, aby z ło- 
na swego wydać taką opozycyę — nie 
ałów, ale czynów, musiałaby wprzód trze- 
wiami narodn zatargać, to opozycya sama, 
znalazłszy się u władzy, musiałaby się- 
gnąć do najgłębszych fundamentów bytu 
apołeczno-panństwowego i, nie watrzymująe 
działalności państwa, nia burząc niczego, 
co funkcye niezbędne, nieprzerywalne 
podsyca i w sprawności utrzymuje, w tej 
nowej powojennej dobie dziejowej, pa 
utracie Kuby, Filipin, i straszniejszej je- 
szcze międzynarodowego honoru — za jo- 
dyny, ale bezwzględny obowiązek swój 
uznałuby nowe zupełnie urządzenie na- 
rodu, takie, któreby jnż bez kłamstwa od- 
rodzeniem nazwać było można. 

Nie koniecznie stać by się to mialo w 
straszliwych, odatraszającyci: formach re- 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Przedpłatę przyjmują: Admlniutracya Prawdy oras 
kalęgarnic, kioski i kantory pism peryodyck- 
wys, 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi niamai w kioskach, 

Ogłoszenia wazelkiej treści po kop. 10 za wleraz lnb 
Jego miejsce, 
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wolucyi; owszam, mogłoby być działem ra- 
formy, niespokojnej, harzliwej może, ulo 
bezkrwawej 1 niewtlaczającej narodu w ko- 
niecznośó wojny domowoj. Ocalałby i Al- 
fona XI i Marya Krystyna i monarchia, 
cała jak jest: przepadłaby tylko dzisiejsza 
oligarohia, dzisiejszy dwór i dzisiejszo po- 
rządki, znajdujące swój ostateczny wyraz 
w duchowej anarchii. Ale nawet najskrom- 
niejsza i najnichsza reforma, prosto w- 
chwalenie nowych praw, potrzebnych 


| w nowem położeniu — okuzało się w dsi- 


siejszoj ITiszpanii przewrotom, na który 
zbrakło jej rozumu i odwagi, zbrakło oby- 
watelskiej cnoty. Nie zrobiono nie, nia 
tknięto nawot generałów, których przera- 
żająca hezba, około tysiąca, cięży nietylko 
ekonomicznie na budżecie, ale i politycz- 
nie i moralnie na narodzie. Marynarka, niu- 
mająca już przyszłości po za obroną brze- 
gów, zachowała dawniejsze swo ramy — 
i dawniejsze też awo ponaye, o które głó- 
wnie jej chodziło. Szkoły ludowo zaniedba- 
ne i rzadkie; zarząd bez rzeczywistego n- 
działu społeczeństwa; dozór funduszów pu- 
blicznych wadliwy, słaby; podatki zwięk- 
szono a wydatki niepoprawiono; nu prze- 
mysł i handel, przygnębione już stratą 
kolonii, walą się nowe ciężary: fabrykant, 
kupiec, robotnik, rolnik — kazdy jęczy. 


Nowe opodatkowanie handlu wywołała 
w kwietniu r. b. opór i rozruchy, które je- 
dnak przominęły bez głębszych śladów, 
ale gdy Awiązek narodowy, stowarzysza- 
nie, w którem wszystkie powołania, wszyst" 
kie warstwy narodu mają swoich przed- 
stawacieh, ujął ster w swa ręce, zorganizo- 
wany opór jednostek wstrząsnął już apo- 
łoczeństwom i wystąpił w postac zupel- 
nego powstania przeciwka rządowi. Wida- 
wnią ruchu jest pomorze wsehodnie, Ka- 
talonia, Walencya, jest Andulnzya, jest 
isam Madryt. W Barcelonie, Walenoyi 
i Sewilli wzniesiono barykady. Tud barco- 
loński, wygwizdawsży i obrzuciwszy bło- 


s PRAWDA. 


As 20. 


tem ministru. Dato, obrzncił potem kamio- 
niami, cegłami i kulami wojsko rozrznca- 
jące barykady, Strzelana z dachów, rzu- 
cano pociski z dymników, Jano ukrop na 
czynno siły przywrnesnego porządku. D. 
10 maja w calej Hiszpanii urządzono jak- 
by odrętwienie spoleczne; zamykano skle- 
py, wiela fubryk, biur, pracowni. Teatra 
zamieniły się w kluby, z klubów w bary- 
kady, a barykady to wrzały walką. Mło- 
dzioż trzyma ze związkiem, zapaliły się 
nniwersytety: wojna ogólna. W Katalonii 
i Waleneyi żywioły i namiętności twóreze 
wzmocniły się dąyżnościarm autonomiczne- 
mi, które tam zawsze były silne, a teraz, 
pod działaniem oporu, wydały z siebie na- 
wot zapędy separatystyczne, rozrywające 
jedność nurodową.. Rozrzucono barykady, 
oczyszezono ulico, wprowadzono napowrót 
zewnętrzny, polieyjny porzyydok: alo nic- 
wiadomo czy te tryumfy rządu p. Silvali 
będą trwało. 


Tydzień polityczny. Roberts d. 12 b. m. 
wtargnął do Kroonsiadu, po kilkodniowych 
walkach, których strategicznym początkiem by- 
ło zajęcie Brandfortu. Boerowie zaniechali obro- 
ny samego Kroonstadn, zapewne wskutek obej- 
ścia go przez tlumy jazdy i jezdniowej piechoty 
angielskiej, Wojna toczyć się będzie teraz we 
wschodnio-pólnocnej części Oranii. Ormiczycy 
niewielką mają do niej ochotę. Harrysmith, już 
opuszczony, zajęto ua nowo. Maller w Natalu 
odzyskał Dundee i Glencoe, ala Boerowie trzy- 
mają przeamyki i przełęcze. Zamknięcie Bulle- 
ra powinno być ich celem; Robertsa zmusić da 
zmiany frontu, ściągnąć w góry Smocze i ich 
pólnocne rozpałęzienia już w Transwalu, bronić 
Waalu od rozpędzonych ku niemu zwycięskich 
generałów angielskich pad Robcrtsem — takie 
SĄ teraz obowiązki strategii boerskiej. Rozesała 
sig wieść o walce w samym Mafekiugu w sobotę 
i opanowaniu go przez Boerów w niodzicję. 

Cesarz austryacki d. 13 b. m. miał mowę do 
<elegacyj, które dnia poprzedniego zebrały się 
w Peszcie: przymierze potrójue, uświetnione od- 
wiedzinami w Berliw'e, porozumienia z Rosyą 
co do blizkiego Wschodu, dobre stosunki ze 
wszystkimi, 
mM 


Wi. Orkan. 


Z tej smutnej ziemi 
(5oMrozYCYA LiRYCZKA). *) 


(Dokończenie). 


Iizędom jalowce zusępiane siedziy 

I ośniedziałe zboże się kołysze, 

Gdy syn czlowiceczy znędzniuły i bosy 
Wśród gluchej pustki idzie wązką miod 
Wstają ku Niomi wiatrów towarzysze: 
zawa Niedola, rozpuściwszy włosy,” 
Jak siny obłok przez powietrze leei: 
Wychudła Nędza wlecze się po tłoku 

I z niemą prośbą wyciąga swą szyję. 
Ból się w jałowcach po za cieniem kryje, 
Lecz jęk zalata hen — i ogień świeci, 

Jak fosforyezne próchno, w jego oku. 

A ciomua Rozpacz z wiatrem się szamoce 
1 ręce lamie nad głową i wyje, 

Jak zawieruchu pól w zaduszne noce. 

Za odeliodzącym w dal wałają: „Chrystel..* 
1 wyciągają w przestrzoń swe ramion, 
Tum— gdzie mgławice kręcą się wieczyste, | 
Gdzie się poczyna puatka nieskończona. 
A On tym smutnym i cierpiącym srodza 
Sumotno krzyże wskazuje po drodze 

I niezastygłe jeszezo w dłoniach rany 

I wydeptane ścieżki na kurhany. 


. 
*) Utwór ońzusczyny ut kunkarwie poetyckim 


Prawdy. 


D. 14 b. m. hr. Gołuchowski rozprowadził 
ten temat w komisyach budżetowych. Uzupełnia 
go podniesiony o 19 mil. gald. b 


Prezesem delegacyi przedlitawskiej just p., 


Jaworski. 

D. 8. b. m. zobrała się nieszczęsna Rada pań- 
stwa w Wiedniu. Po tygodu już rząd myśli 
o pozbyciu się jej, ba Czesi nie dali się ugla- 
grożą wznawieniem „obstrukcpi* i jdż 


groźbę spełniać zaczęli 


ukończył już swe pra- 

zeszłaraczne spá- 

źnione. i między sejmem 
a rządem, między Stanisławem lm. Badenim 


a p. Pinińskim — o opieszałość i niechęć na- 
miestnictwa i gabinetu w ważnej sprawie pod- 
niesienia krajowych opłat konsumeyjnych. 

W Iliszpanii stan oblężenia w generalnych 
kapitaństwach: Katalonii, Walenci i Andalnzgi. 
P. Silvela stoi i ukróca. Dyplomacya ostrzega 
o niebezpicczeństwach, grożących już nietylko 
p. Silveli, ale samemu Alfonsowi XIII. 
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PRACA NIEPRODUKCYINA. 


cha ogólnego postępu i rozwoju 
pracy jest dążność do zmniejsznia 
jej natężenia i zarazom da podno- 
szenia jej produkcyjności. Wynalazczość 
ludzka w tej mierze poszła bardzo daleko; 
zastosowanie muloskonaleń  tuelinicznych 
w przemyślło, handlu, n nawoż w pracy 
nankow dało możność oszczędzania sił 
fizycznych i umysłowych, A zurazom zi- 
chowywania jol onergii i sprawności, ro- 
zumio się w takich wypadkach, jeżełi za- 
stosowano odpowiednią organizacyę po- 
dział pracy. Ten ogólny postęp aminął 
tylko jedną dziedzinę bardzo rozległą: 
pracę biurową, do której się wprzęgła 
wWielotysięczna armia Jmlzi. Organizacyw 
fa zo swoim odwiecznym systemem, z ol- 
brzymim aparatem drabiazgowości jest 
najrozrzutniejszą szafarką sił ludzkieb. Do- 
piero w ostatnich czasach sfery właściwa 
zaczęły zwraca na to uwagę, u nrzędowe 


A 


Ę 
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organy praay kreżlą eharaktorystyleg tyeh 
warnnków mienormalnych, któro wyma- 
gają jaknajprędszej i prantownej reformy 

Przed paru tygodniami Warsz Dniew. 
w osobnym artykule palożył nacisk nt 
przeciążenie pisaniną i formulistyką hiu- 
rową pisarzy gminuych w Królestwie Pol 
skiem; zaznaczył to, że w każdym powie- 
cio panuje inny systom hinrowośri bardzo 
powiklany. „W pewnym powiocia np 2i- 
dają przysyłania eo kwartal odpisn kon- 
troli, zanim się wpisza wydatok da księgi 
kasowej. Terminowych doniesioń: gmins 
ma taką ilość, że z góry na wszystkie py 
tania podrukowano blankiety z odpowic- 
dziami. Naprzykład: „W gminio N. skła- 
dów soli niema." „W gminie N. dżnmy 
niema,” „nosacizny końskiej niema,” „nio 
umarł nikt z rezorwy, ktoby posiadał ur 
der wojskowy.* Prócz tego odpowiada si; 
na setki tysięcy poszukiwań osób: „W gmi- 
nie N., pomimo starunnogo poszukiwaniu, 
nic znaleziono mieszkańca gub. Kazań- 
skioj“ itd. 

Organ ministeryum skarbn Torgowo- 
promyszl. Gazela, soharakteryzowalu wo- 
gólo wzrost pracy binvowej, pochlaniują- 
coj urzędnikom caly czas wolny. Zdaniem 
prasy rosyjskiej, objaw ton wogóle jost 
wynikiom braku zaufania ustawodawstwa 
i administracyi do urzędników. „Jeżali 
spojrzymy głębiej w dzrodzinę ustawa- 
duwstwn, dostrzeżomy, iż kierajo się ono 
dwoma względami, któro up. za granieq 
nie mają znaczenia. Po pierwszo jstnioje 
nicufnośż względem zdrowego rozsydiu 
i pojętności każdego przyszlugo czytelniku 
ustawy. Nionfność bw zniewalit ustitwo- 
daweg nietylko do nsupołniuniu telcstn 
każdego prawu mnóstwem zduń i wszol- 
kich dodatków, locz z powodu niemożności 
przewidzeniu różnych wypułków niopo- 
jętności przyszłego wykonnwoy prawa — 
trzobu otwierać na oścież drzwi do wyjs- 
nioù i tłomaczew tokstu prawu, który 
itak już jest obciążony rozmuitomi nwat- 
ami 1 dodatkami.* Ta toż gdy uaprzy- 

lud w innych państwach piszo gu: 
zeta rzędowa — wszystkie organy syłu 
wymierzają sprawiedliwość, dziorżąć w rę- 
ku jedną książkę prawa cywilnogo lub 
kacnego, tylko w Rosyi każdy sądziu, dlu 
rozstrzygnięcia jakiejkalwiok sprawy, mus 
si mieć caly pokój zapolniony szafami ko- 


Fany ziół pelne, chwastów i kąkolu — 


| Widzi na pustem i odlndnem poln, 


W miojsen, gdzie na krzyż droga się roz- 
|chodzi, 
Poszytą w żółty mech —kupliczkę # drown, 
Przy niej człowieka klęczącego w pyle, 
Modlitwa jego prostu jest i rzewna. 
1. niewidziany, staje niemą chwilę, 
Żałośnie patrząc, jak Dusza, gdy wodzi 
Okiem po świecio obcym, bozrozumaym. 
I niepoznany w smutku swym —odchodzi. 


Widzi gromady zajadłe i wsciekle, 
Wzajem na siebie padnosząco ręco, 
Postaci straszno, czarną krwii, ociekłe, 
Twarze zsiniałe i napół zwierzęce, 
Rodziny widzi, które dzień odchodzi 
Przy klutni, a noe przy bitec spotyka. 
Widzi, jak córka własną matkę głodzi, 
A ayn rodzica do chlewa zamyka — 
błyszy przekleństwa rancane na dzieci 

[ na swych ojców, którym już nie święci 
Pamięć niczyja... Litania złorzeczeń 

7. uat do ust prawie idące od wieków, 
Jak stare mity.. wszystkie te rozpacze 
Głodzonyel jaskiń, próby odczłowieczeń, 
Fala czerwono spadających ścieków — 


| Słyszy i widzi... I łzą odkupienia 
Czystą, serdeczną w swojem soreu płacze— | 


Nie nad złem wielkiem, eo się rozprzest: 
Ale nad nędzą, która ta złe radzi. _ [nia, 


I w takim smntku osiedla przechodzi, 
Jak żul, co nigdy odpoczynków nie mial, 
Stare cmentarze opłaknjąc rzewnie, 

Aż wreszeje—świeże widzące groby, że w nie 


T gdy tak smntny w milezoniu przecho lzi | 


Żywi się kładą w rozpaczy — oniomint 
I odtąd idzie w smutkn swym i w g'uszy 
Za trumm) wlasnej, oniemiułej duszy. 
Głowa na piersi znażonn opni; 

I stajo mn się twarz widmowo hlada, 
Gdy krew do soreu uchodzi po kropli; 

A włosów strączki w kształt ladawych sopli 
Deszczom płynących w poludnia goryen, 
Porlistym potem ociokają w słońcn. 

I we mgle potu, gdy idzie przez lęgi, 
Twarzą się z perol smużno światlolcręgi 
Btubarwuc tęcze wiss} Mu nad głową. 

A gdzie nu trawę stapi nogą bosą, 

Tam krew się miosza z przeźroczystą vos 
Zmacząe śladami tę drogę krzyżową. 


Zmpatrzon w księgę żywotów, oleritnń, 

Pod łez ciężarem częstokroć upa la. 

Wówczas Mn ziemia jękiem opowiuli 

Żywota swego opopeję smutni: 

Ile grobowców szatą swą okrywa, 

Tle ciał martwych boz tramien spoczywi 

Pod joj opieką... Ilo kewawych wseliod 

Przeżyła sonna... Ila już naradów 

Deptało po niej, sądzie, ża umarla — 

Jakie tu drzewiej mieszkały olbrzymy, 

Zanim wyrosło pokolenie karła: 

Jakie tu nad nią walk wisiały dymy 

I jakie deszcze spadaly ogniste, 

W krwawych potopach ijae jej ochl +1 

„W cichości znoszę ukochania mękę 

Stróżując grobów—szepee — Loaz, o (4 
sti 

Czy mnie nkocha pokolenie mA 

A On, powstając, w mrok wyciąga roi 

1 rzecze smutno: „WUkochało cienia...” 


mentirzów i wyjuśnień — do ustaw wieło- 
h z równia wielotomowymi do- 
. Powtóre — głównym punktem 
ustawadawstwa jest nieufność 
Wszel- 
kie rozporządzenia ustawy są przejęte my: 
klą, że obywatel jest podstępny i prze- 
zorny, że więc ustawę należ 
podstępnych 4 przezornych, tj. talk ehytrze 
- jskomplikowanie, ażeby przyszły wyko- 
T uamyća prawu nie mógł jej obejść. Gdy 
T atoli w rzeczywistości przytrafiają się 
przecież uczciwi, na których nieszczęścia 
matawa stajo się dla nich twardą i ucia- 
zliwą,i ponieważ są, przewrotni, nierównie 
zręczniajsi od tych, których nastawa ma na 
względzie, więc w szerokiej dziedzinie ato- 
sowania prawa znown otwiora się pole do 
arpnmontowania, w. nienia itd. praw— 
nejqierw przez wykontwców, a powtóre 
przóz depurtumont kasacyjny senatn. Stąd 
duśnie płynie źródło niewyczerpane pri- 
ey biurowej. Na tym ry: peychologicz 
nym podwójnego niedawiarstwa wzglę- 
dem obywatolu wogóloi urzędmkii w szcze- 
 gólności, opiera się też machanizm cen- 
tralizacyi zarządu państwowego, wytwa- 
Pzający korospondencyę bez końcui wzmu- 
gujący się po wydaniu każdego nowego 
„AN po stworzeniu każdej nowej pasa- 
fy." 
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Uwagi powyżazo, wypowiedziane przez 
ocgan urzędowy, maji doniosłe znaczonie 
Swiiulezą one, ża w xforach właściwych 
istniej e dążność do zroformowania mocha- 
jamu obecne Wszolkie nproszezenia 
Oczywiście zmniejszą pracę nieprodnkeyj- 
my R nadto zmienią caly systom jej wyso- 
te nieproporcyonalnego podzialu 1 wogóle 
wpłyną na zmianę warunków, Pierwsze 
Objawy zapowiadującyci się reform w tej 
„morze widzimy nn pocz gdzie system 
warunki pracy oddawna domagajẹ się 

nż zmitny, Oto np. według doniesienia 
ników rosyjskich, dawny projekt głó- 

u zarządu paczt i tolegratów w apri- 
zrównania wynagrodzenia urzędników 
ocztowo-telegraficznych z płacą nvzędni- 
v komor celnych 1 urzędników Banku 
instwa, dochodzi juz do skutku (35 rubh 
iesięcznio stanowić ma najmniejszą pon- 


m, praca urzędników pocztowych ma 
nnormowiut w stosunku 10 godzin na 
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dobe. Naczelnicy stneyj pocztowo-telogra- 
ficznych będą npowažnieni ilo najmowanin 
za płacę dzienną osób obeznanych z telo- 
grafowaniem i służbą pocztową, w rasio, 
jeżeli personel danego biura nie będzie 
mógł podołać przy. Jednocześnie główny 
zarząd poczt i te w przedstawił do 
zatwierdzenia władz wyższych sprawę 
zmniejszenia lat slużby, dających prawo 
do emerytury. Sprawa podwyższenia pła- 
cy podobno ma być uregulowana już w 
końcu roku bieżącego. Nadto od rokn przy- 
szlego wszyscy urzędnicy pocztowa-tela- 
afiezni mają dostuć mieszkanie w nati- 
rzo, albo pieniądze na komorne, w stosun- 
ku do eeny mieszkań w danej okolicy. 
Wrcszcie, o ilo wiemy, z reformą tą wią- 
że się projekt uproszczeń mechanizmu 
pracy. Dotychczes uproszczenie to wpro- 
wadzono tylko w kwitach, wydawanych 
publiczności przy wysyłaniu listów pienię 
nych, rekomendowanych i depesz. Amia- 
na, na pozór drobna, jak sprowadzenie na 
owych kwitach kilku pozycyj da jednej, 
zaoszczędziło w masie setki godzin zaró 
wno urzędnikom pocztowym, jak i publicz- 
ności, 

Wszystkie reformy powyższo są nieuni- 
knioną koniecznością tem hardziej, żu roz- 
legła maehineryu pocztowa rozwinęła się 
olbrzymie, podczas gdy only binrowy sy- 
atem pracy od lat wielu pozostawał boz 
amiuny. Oto parę cylr, wyjętych x naj- 
świcższogo zoszyta Wisst, minist. fin: 
W r. 1889 dochód skurbowy x poczty wy- 
nosił 30,2 mil. rubli, rozchód 25,5 mil. rb., 
w r. 1890 doehód 309 mil., rozehód 25,8; 
w 1891 dorhód 32,5 mil., rozekód 25,6 mil., 
w 1892 dochód 34,0, rozehód 23.1: w 1893 
dochod 35,6, rozehód 26,5; w 1894 dochód 
37,2, rozchód 27,6; w 1895 dochód 39,2, 
rozehód 28,5; w 1886 dochód 41,1, rozchód 
29,6, w 1897 dochód 41,8, rozehód 32,4; 
w 1598 dochód 44,8, rozehód 33,8 milionów. 
Tym sposobtm w okresie 1899—1898 do- 
chód z instytuoyj pocztowo-telegraficznych 
wzrósł o 148%, u rozchód o 1384, A oto 
wzrost ruchu: w r. 1889 załatwiona 371,4 
mil, ukspedycyj, w 1880 — 384,1, w 1891 
1184, w 1392 — 439,9, w 1893 — 462,0, 
w 1894 — 502,8, w 1895 — 545,3, w 1896 
l, w 1897 — 652,5, w 1898 — 710,5 
milionów. Tak więe w okresie dziesięcio- 
letnim ruch pocztowy wzęósł o 1914. W r 


at powiefezu krzyż nad gioycemi 
Gzyniąc— odchodzi. , A jęk smutnej ziomi, 
Rozdzierającoj w żalu mginl odzienie, 
Placzo w Nim samym, dokoła I wszędzie.. 
T czuje sercem, że nn toj tu ziemi 
Niem spoczynku dłań—bo gdzie usiędzie, 
Wyjdą ku Niomn skargi, lzy i madly 
[wszystkie krzywdy przypełzny pad nogi 
| wszystkie płaczo zejdą się wieczyste 
I paczną wolnć: „Oto mis zawiodły 
Jasno nadzicjo; oto nas i hogi 
«uż opusały... Chryste! ratuj, Chryste." 
A On wolania te słysząc płaczliwe, 
-Skonalhy z żuln i osrebrzył lice, 
Spokojem martwych putiząc w nieszezę- 
Jako'sig patrzą Jodawo księżyce.  [sliwe, 
Na tej tu ziemi lez i wiocznych cieni, 
Ziemi płaczących brzóz, jodeł i sosen — 
Gdzie ludzie dawno zapomnieli wioson. 
jesicnie wlasnych smutków zapatrzeni, 
poczynku nie ma... 
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. Kaskady się dymiq 

top, a dalej sinv-luskio węże — 

łękitno rzeki wiji się daleko, 

dzio wzrok spienionych paszez ich nis 
s |dosięże... 

F ponnd niemi powietrzem się wleką 

zmnżona wędrówkami ptaki, 

imi wodne obsiadaj:, krzaki... 


W dolinie—miasto rojne jak mrawisko, 
Dalekie, mroczne, a zdaje się blizko 
Wieżami sięgać; zielone kopuły 
Słońcumi patrzą ku zorzy zachodu. 

Po dachach szarych dymy się rozsnuły... 


I patrzącemu zwolna w myślach wataja 
Wizya senna umarlego grodn... 

Ńwięte bóżnino i oliwne gaje 

1 palm ogrody stają przed Bema — 
Lecz serea jogo już nie uwesela 

Pięk nad wszystkie córy Izraola 
Piękniejsza— pani miast Jerozolima 

Bo zdaje mu się, że stoi nu szczycie 
Glnehej Kalwaryi, nslanej obficie 
Grabumi ofiar. A u stóp, w dolini 
Codron falami czorwonomi plyni 


1 izą boleści zachodzą mn oczy, 

Gdy patrzy w rzekę, co falo krwi toczy-— 
1 wielkim smutkiem ciemnieją Mu lice, 
Gpy okiem idzie przez rojne ulice... 


Nie—nic po wiekach... To samo, to samo... 


* = 
EJ 


Świat stygnie. Wnętrze ziomi gorejąco 
Kostniejo w Jad. 
Zwalna śmiertelny sunie ehlód 
Na szarzejące ziem powierzchnie... 
Lodowy dzwon 

| Grające dźwięki przenosi na słońce — 
I odlatują stada wron 
A tej ziemi, zanim dzień zamierzehnie... 
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-A nad urwiskiem pędzi tlum 
W tanecznem, wartkiem kole —- 


1889 Rosyu pos! 5,982  instytucye 
pocztowo-telegraficzne, w r. 1898 już 1,363, 
u więc w m dziesięciu lat liczha ieh 
wzrosła o 156%. O elo w miarę zwięk- 
sunia liczby biur wych i telegra- 
fie zwięk: że liczbę praco- 
wników; alo jak wykazują, inne dano i zu- 
biegi głównego zurządn poezt, personel 
ten, nio odpowiada istotnym potrzebom, 
Wykazuny w powyższych cyfrach rozwój 
ruchu pocztowego przyczynił się do ol- 
brzymiego wzrostu i skomplikowania pra- 
cy. Z tego więc wzgleln projokt reform 
zaliczyć trzeba do bardzo ważnych, 
Mniej więcoj takie sumo stosunki pann- 
ja i w dzivilzinie komunikacyi, z tą wszak- 
że różnicą, ża mochanizm biurowy jest 
tam jeszcze trudniejszy, a praca niopro- 
dukcyjna poehlania olbrzymi procent sił 
ludzkich i większą część czasu. Nu kolei 
Wiedeńskiej np. urzędnicy, zwłaszcza w 
ekspedycyach towarowych, są obciążeni 
olbrzymimi stosami paporów, raportów, 
rubryk. Kazdy przedmiot wysłany koleją 
musi być tysiąckratnie opisany, x jeżeli 
będzie uszkodzony lub zaginie, wtedy już 
nioma końca tej piauninie. Sfory sterniczo 
kolei Wiedeńskiej nie pomyślały jeszoza 
dotad o uproszezoniu tego mechanizmu zit- 
bójczego. Nie myślą o tem również zarzą: 
dy innych kolei 
Ten nadmiur pracy niepotrzebnej przy- 
czynia się do nierównomiernego jej roz- 
kludn. Pracownik, przytłoczony stosami 
papierów, pomimo największej gorliwości, 
pomimo najlopszej pamięci, ransi popel- 
niać omyłki skutkiem wyczerpania sił 1 u- 
wagi, Stąd nowe powikłania, nowa. pisn- 
nina. Qierpi ne tom niętylk przodsiębior- 
atwo komnnikacyjno, nietylko bozma rza- 
sza pracowników, ale 1 publiezność, Osły 
więc mechanizm dotychczasowy wraz 
z aparatom przepisów, systemów i vozlda- 
du pracy domnaga się stnnowczej reformy. 
o do pracy i przepisów, świożo Russk 
Wied. scharaktoryzawnły ich wadliwoś s 
w sposób następujący: „Obowiązujące prze- 
pisy nasze nie zawierają żadnych postano- 
wioń o godzinach pracy dia slużby kolejo- 
woj. Opieka nad ty preg spoczy wająci w 
eh wladzy administracyjnej, wytworzy- 
iom cznsn szereg przepisów, któ- 
ilnakratnio: weule nie mogą byd 
wykonywano. Tak np. cyrkularz z r. 1896 


e wiatrów szum, 
Potoki buczą w dole... 


Narodu ciżba, ludn moe 
Szalonem kolem pędzi — 

Już nad głowami zwisła Noc, 
Czns usindł na krawędzi... 


Dokoła zamrok wzdłuż i wszerz 
Otoczył ludzkie plemię 

„Ty Bozo z nieba ogień krzesz — 
Niech padnie tu na ziemię!" 


I pękdy elimury — wypadł grom, 
Oslepił tlnmnie rzeszo — 
Ziemia dygoce — skały drżą, 
A piorun ogień krzeszo... 


Z rozdartych krwawo, czarnych lon 
W ylafa błysk za błyskiom 

Naród szaleje: „Śmierć i skon!“ — 
I tańczy nad urwiskiem... 


Na śmieró! na zabój! Rozpacz! szal! 
Narodzie szalej, szalejł.. 

Ila! hal — i strzępy krwawych ciał 
Po skałach tnitczą dalej... 


Cisza i spokój. Martwy sen. 

Świt na wierzchołki wyszedł gór — 
A nad urwiskiem, hen, 

Na zaginionej, wązkiej perci 
Usindl ponury anioł śmierci 

1 krew strzepuje z czarnych piór. 
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uchylając przepisy poprzadnie, 
la „tymczasowo, w okrósie zwiększonego 
ruchu,” na 14, a nawet na 16 godzin pracy 
bez przerwy. Qyrkularz z r. 1807, wycho- 
dząc z tego założenia, ża służba kolejowa 
zbyt mało ma wypoczynku, zakazał dyżu- 
rów 21-godzinnych boz przerwy dla tole- 
grafistów, zwrotniozych isygnalistów, a jo- 
dnocześnie określił długość takiego dyżuru 
na stacyach z większym ruchem na 8 go- 
dzin. Lecz oto w kilka miesięcy potem 
nowy cyrkularz głosi, że w razio potrzeby 
możliwe są wyjątki od tego przepisu. Taki 
brak systematyczności przepisów i nie- 
możność dokładnogo ich wykonania zniża 
ich wartość. A i kontrola nad wykonaniem 
przopisów kolejowych pozostawiu wiele 
do życzenia od czasu, kiedy ją odebruno 
dnspekopi fbrycznoj a powierzono central- 
noj inspokoyi kolejowej, zajętej mnó- 
stwem annych spraw.“ 
Warto byłoby w tej mierze wzorować 
się na systemach zagranicznych. Istnieją 
tam ustawy spocyalno, normujące długość 
dnia pracy sluzby kolejowej i kontrolu nad 
sumiennem wypolnianiom przepisów. Przo- 
duje pod tym względem Szwajcarya, któ- 
ra wprowadziła macinum 12 godzin pracy 
na koloi, z przerwą jednogodzinuą. Służba 
pociągowa wypoczywa tam najmniej 8—9 
godzin hez przerwy; nadto zarządy kolejo- 
we obowiązane są dać tym pracownikom 
w ciągu roku 52 dni zupełnego wypoczyn- 
ku, t. j. więcej, niż w innych krajach 
(w Prusiech liczba godzin wolnych wynosi 
12—24, w Belgii 28, Holandyi 26, Fran- 
cyi 20—36). Ustawa szwajcarska strzeże 
pilnie praw slużby kolejowej i za nehyle- 
nie się od nich grozi karami w wysokości 
500—1,000 fr, nawot w tukim razie, gdy 
przokroczono prawo za zgodą prReownika. 
W państwie rosyjskiem afery właściwe 
zwróciły jnż uwagę na ton caly mecha- 
nizm, którogo wynikiem jest praca nio- 
produkcyjna i mierównomierna w przed- 
siębiorstwnoh komunikicyjnych. Mozna 
więc spodziewać się pożądanych reform 

w tej mierze *). 
Zen, Piet. 
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Berlin, 9 maja. 


a comedia e finita. Rząd otrzymał żq- 
j(dane 38 okrętów, a centrum tytu- 


stwa, których zegóły ukrywane sq 
w tajemnicy. Jakakolwiok jednak hę- 
dzie tu zapłata, ozy będzie to Sgowy li- 
stek w myśl lez Heinze, przywołanie na- 
powrót zakonu oo. jezuitów, lub też z3- 
łożenie wydziału katolickiego przy któ- 
rymkolwiek z uniworaytetów, w każ- 
dym razie to honorarynm polityczne nie 
będzie za wiekiem w stosunku do czynów 
centrum. Rolę, którą ono odegrało w apra- 
wie ustawy marynurkowej, była tak tru- 
dna, postawa, którę zajęło, tak karkołom- 
na, a gorliwość tak zadziwiająca, że mi- 
nistrowioe pruscy zapewne wynagrodzą, 
awego kontrahenta według zasług. Na- 
przód zwróćmy nwagę na ta, iż centrum 
jeszcze przed 10 laty uchodziło za rdzeń 
i opokę opozyeyi. Trójea Wiudthorat, Rich- 
ter, Grillenberger reprozentowała ducha 
buntu i, niezadowolenia w sejmie rzeszy. 
Centrum występowało jako przysięgły o- 
brońca ladu katolickiego, a nawet ludu 
wogóle. A tu rząd już po raz drugi doma- 
gu się od niego zatwierdzenia flotyli, nie 
motywując-awyeb naglych pretensyj ani 
wyjątkowymi wypadkami, ani wzgłędami 
demokratycznymi. Gdy w 1898 r. sekro- 


*)Sprawę unormowania w drodze prawodaw- 
szej dlugońci dnia roboczego prneowników kaleja- 
wych przekazana juž do rozpoznania uajbliższemu 
zjazdowi przedstawicieli kolei rosyjskich. 


pozwa- | tarz stanu, Ilollman, zażądał na ton sam 


daniosły cel 400 milionów marek, bawar- 
ski odłam stronnictwa nltramontańskiego 
admówił wyrażnie swego poparcia. Schii- 
dler w imieniu secoayi ultramontańskiej 
napiętnował spotęgowane zbrojenia, jaka 
niepotrzelne mepokojonie umysłów i szko- 
liwe budzenie uśpionych waśni. Dopiero 
dr. Licbor uratował sytuacyę, wykonaw- 
szy pa mistrzowsku słynny tanice hisz- 
pański fandango. Ustawa przeszła, a po- 
tężne stronnietwo nniknęło rozłamu, j 
śli nie zupohtego rosbicin. Na nieszczę- 
ście jednak rząd, pomimo iż Hollmann 
uroczyście przyrzekł w przeciągu 7 lat nie 
wznawiać swych żydań, wystąpił z nown 
ustawą. Sekretarz stanu Tirpitz, który 
również uroczyścio zapewni, iż am się 
domyśla treści obietnicy swego poprzedni 
ka, zażydał tym razem nie 19 locz 38 okre- 
tów. A nadto 10 tak zwanych zagra- 
nicznych dla obrony Niemców uciska- 
nych w krajswli zamorskich oraz szerzenia 
kultury i etyki pomorsko-pruskiej, Cen- 
trum jednogłośnie odmówiło swoj zgody 
Wszak stronnietwo polityczne kontrolo- 
wano, krytykowane 1 wyszydznno przez 
rywali i przeciwników, nie może tak pręd- 
ko odbyć „naturalnej ewolucyi* jak oso- 
bnik pojedynczy. Nie może ano zmieniać 
przokonań z dnia na dzień jak kołnierzy- 
ki, program jest cnotą dziewiczą partyi, 
n najmniejsza plamka odrazu psuje repu- 
tacyę stronnietwa w oczach świata. To 
też, gdy Tirpitz wobec wszystkich w sej- 
mio rzeszy oświadczył się centram, ono, 
zaczerwieniwszy się i spnściwszy oczy, 
odparło stanowezo: — Nigdy! Odprawa 
ta kosztowała stronnictwo tem mnioj wal- 
ki i wysiłków, że rujfur polityczny i mistrz 
pozakulisowych targów, dr. Lieber, wów- 
częa zachorował, a miejsce matadora par- 
tyjnego zajął Grober, mąż zlokka muśnię- 
ty przez zefir idej demokratycznych. Opo- 
zycya sejmu rzeszy zacieraln ręce i mò- 
wila: „der Iichor iat zwar gróber (opry- 
skliwszy) aber der Gräber ist heber (mil- 
szy).* Wszystko to były jodnak pozory 
i farsa: podczas gdy opozycya wychwalału 
cnotę i wstydliwosć panięński, centrum, 
całowało się ono jnż z Turpitzem pokry- 
jomu. Trzeba przyznać, że nie magło ono 
nawct inaczej postąpić; cnota cnotą, a 
teres interesem. Rząd, należy pamiętać, 
zagroził w razie odrzucenia ustawy mary- 
narkawej, rozwiązaniem parlamentu. po- 
nowne wybory zaś pociągnęlyby za sobą 
dla centrum nowy wydatek co najmmej 
milionowy, jeśli obliczymy koszty pr 
prowadzenia posła na 10,000 marek: trze- 
ha rozosłać do kilkunastn tysięcy miejseo- 
wości agitatorów i mówców, trzeba zalo- 
żyć nowe pismu, drukować odezwy, zwo- 
ływać zebrania, kłócić się i polemizować, 
nacierać i odpierać napaści, a rezultat 
w ostateezności nio jost powny. Partya, 
która ma już stu kilku posłów, może ra- 
czej stracić, niż zyskać. 

Rząd postanowił kuó żelazo dopóki go- 
raco. Wojskowi i urzędnicy zwoływali ze- 
hrania, na których głoszono zasadę 
„opancerzonej pięści" i urządzano odczyty 
z demonstracyami. Prasa pół-urzędawa za 
zdwojoną siłą wychwalała zasady nowej, 
nieco za skromnej ustawy marynurkowej, 
a nnrtumi literatury popłynęły niezliczone 
broszury. Na zebraniach zaś przeciwników 
fotyli występowali profesorowie uniwor- 
syteccy w obronie marynarki, dowodząc 
jej konieczności bądź motywama ekono- 
micznymi. bądź argumentami historycz- 
nymi. Na nieszczęście centrum nie miało 
nawet pewności, iż opozycya szezerze nia 
życzy sobie potężnej Hotyli. Przeciwnicy 
ustawy zachowywali się jakoś apatycznie, 
w ich filipikach powtarzała się wciąź tyl- 
ko zwrotka: „szkoda pieniędzy.” a w mo- 
wachieh brakło prawdziwego obniżenia 
i zapułu. Nuradowi liberałowie jak jeden 
mąż sięgnęli do kiesy — ogółu, wolnomy- 
álni krzyknęli „hurrah,“ a odłam Riehie- 


roweki — jak twierdzi fama — tylko nie 
chege martwić swego dyktatora Richtera, 
nie przyłączył się do tego patryotyoznogo 
okrzyku; jodynie krańeowa lewica stawin- 
la zawzięcie opór rządowi. W dodatku 
sympatya dla IBoerów (afrykańskich) i nio- 
nawiść dla Anglii, szowinizm i buta naro- 
dowa wzmogły się obcenie w Niemczuch 
tak silnie, iż centram bojąc 'sią odpowio- 
dzialności za swój krok w razio odrzuce- 
nia ustawy, straciło głowę i rzuciło się pu- 
blieznie w objęcia Tirpitza. Dla uratowa- 
nia jednak pozorów i uspokojaonin stugę- 
bnej opinii publieznoj uchwaliło pokryć ko- 
szty fotyli podatkami, zaczerpniętymi 
z kieszeni warstw zamożnych. Nie olco 
ono np. słyszeć o podatku pośrednim, któ- 
ry obciąża przoważnio lud pracujący. Jaka 
ódło dochodów, ma posłnzyć 'opodatko- 
wanie giełdy, losów lotoryjnych, drogich 
win itp. to bezwariniowo postęp 
zestawieniu ze Światłymi poglądumi 
hr: Bismarcka (synu), który na zebraniu 
publicznem oświadczył niegdyś, iż podu- 
tek od psów jest atokrod więkazem nit- 
szczęściom, niż prawa wyjątkowo. 

Nadto contrum przy toj sposobności w 
stąpiło w roli obrońcy npadającego rolni 
ctwa. „Źwiązok rolników niemieckich* 
napomknął mianowicie, iż podezas sądu 
ostatocznego nad ustawą rządową ataniu 
wbrew tradyeyi po lowicy, jeśli rząd przy- 
gotowując wyprawę w krajo zamorskie, 
po złote runo, nia opodatkuje w ten lub 
inny sposób chleba powszodniogo na ko- 
rzyść magnatów rolnych, Centrum poły- 
czylo się z wytwórcami zboża i mięsa, aby 
złośliwa opinia publiczna nie plotkowala, 
iż nabożne centrum popiora interesy ziom- 
skie ogoistycznych handlarzy i fahrykan= 
tów. Rząd pruski przyrzekł uroczyścia, iż 
podczas odnowienia traktatów bandlowya 
będzie strzegł dobru ngrarynagów i jun= 
krów, jak źrenicy oka swego. 

H.F. 
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||ane, które niżej wyknzuję, jeżel 

Hnie są matematycznie dokładne, lo 

w każdym razie, obejmują, główni 
sze ogniska umysłowe Buropy zach, w któ 
rych się skupiła młodzież palsku — daji 
dokladny obraz rodzaju studyów oraz kie: 
runka, jaki w nich obeenie przewużaę po- 
zwolą one również na wyprowadzenie 
wniosku, dlaczego ten kierunek, jest ta. 
kim i poniekąd nie może być innym w o 
becnych warunkach. 

Na dziewięć przeszło tysięcy młodzieży 
polskiej, kształcącej się w wyższych m 
kładach naukowych — prawie piąta jej 
część przypada na Kuropę zachodnią. Ogó- 
łem do 76 wyższych zakładów n. z. Eura- 
py w 1899 r. uczęszczało 1,575 Polaków- 
studentów i studentek. Z liczby toj stu. 
dyowało: w Niomczech 833, w Austryi (ni 
licząc Krakowa i wowa) 384, w Szwajcue 
ryi 194, w Belgii 83, Franeyi 81. Ruzem 
1,575. W liczbie toj stndentek — 144, owy 
li 9,144. Główny prąd młodzieży płynie zi 
granicę z Rosyi. Pod tym względem po: 
i Wśród całej 


masy młodzieży pochodz 
ch. gub. Cesarstwa 806 osóh, z W. Ka 


śle przeprowadzić, Brak nam danych ed 
do 228 studynjących. Wiemy, 1% w liczb: 
tej niemal wszyscy uczęszczają do tech 
nicznych zakładów nankowych, jednak dli 
ścisłości podejomy tylko dano stwierdza” 
no. Największa Jiezbu studynjqcych 

pada nu inżonieryę *) — GOG osób, med 


*) Tutaj wliczamy: nrehitekturę, drogi 1 moniy 
górnietwo, hutnictwo, elektroteolnikę, meelauik 
tkactwo, przędzalnietwo, chemię teelmiczną. 


*" 


cynę studyujo 147, teologię 111, rolnietwo 
i leśmctwo 93, przyrodę Sli, prawa 77, 
T filozofię TG, handel 66, nauki społeczne Ar, 
woterynaryę 23, ldstoryę i literaturę 20. 
Razem 1,352 *), 
7 pawyższ 


1 danych widzimy przede- 
wszystkiem, iż Niemey ksztaleą główmi 
masę mlod polskiej Ay. 

Dzięki swoj wysoko rozwiniętej wiedzy 
technicznej, wzorowa nrządzonym poli- 
technikom— Niemcy przyciągają mładzież 
di zn granicę po wiedzę techniczną. 
Prawie połowa młodzieży pochodzącej 
a Królestwa kształci się w Niemczech na 
politcelnikach. Drugie tylo dostarcza n- 
niwersytetom niemieckim Ra, Poznań- 
skie, lecz tu głównie dlatego, że Księstwo 
nio posiudu dotychczas zadnego zego 
zakludu naukowego. Co do padzialn po- 
Mug studyów tej części młodzieży, tablice 
statystyczna wykazują, iż na Niemcy 


w porównaniu z Austryą, Belgią, Fran 
i Szwajcuryą, razem wziętemi. prz 


njwięcoj inżenierów (382), prawie v 
ey teolodzy (103) i wreszejo %4 rolni 
(69). Podkreślamy tutaj ten fakt, bo wy- 
jaśnić może on nim dużo, kiedy będziemy 
mówili o życzu dnehowem młodzieży za 
gruni 
Studentki, jak zaznaczylem wyżej, sta- 
nowię 9,11% ogóln mlodzieży. Studynją 
przeważnie medycynę (76), przyrodę (46), 
następnie nauki spoleczne, Klozolię, bisto- 
ryę i litoratnrę (26). Studya swo odbywa: 
jA przeważnie w Szwajearyi (86) i 
eyi (41), w Niemczech nicliezno jednostki. 
Dziewięćdziesiąt pięć procent studentek 
pochodz: z Królestwa i (osurstwa, Pro- 
cent ten (0,14) spadnie do 1,6, jeżeli weż- 
miomy go w stosunku do enloj masy 
ksztateqcej się młodzieży polakiej. Liczba 
na pozór nader mala, | jeżel po- 
iwnamiy z liczbą studentek=kabiot śród 
miych spoloczeństw i uwzględnimy wa- 
muki, w jakich a nas kobieta ma dostęp 
o wyższych studyów — nie ustąpimy poil 
ym względem ani trochę Zachodowi 
theyr np, zo swoją starą kultury, okrzy- 
zmiym postępom 1 rałykulizmem, liezy, 
odlug statystyki ministorynm oświaty 2% 
tok 1599 -- 26,529 studentów, w tej snmio 
obiet 559, eo stanowi 2,14. Porównanie 
x Niemcami da wyniki jeszcze korzystniej- 
sza dlu Polok "Fymczusem warunki n nta 
i na Zuchodzia sių, wrgoz odmienne. Tam 
kobieta, majqo wstęp da wyższych zakbt- 
dów naukowych, pozostaja w kraju, a tem 
famom ma już drogę o połowę nłatwioną 
U nas musowy wyjazd dla studyów za gra- 
minę paciyghu za sobą ogromna koszty i ta 
wlaśnie stanowi największą przeszkodę, 
uniemożliwiającą dostęp do nauki szerszym 
masom naszych kobiet. Pomimo to niemal 
culy zastęp studentek Polok rekrutuje się 
ze sfer mnioj niż srednio-zamożnych: wie- 
Je 2 nich zdobywa srodki na wyjazd ciężką 
pree nanezycielską. Świułczy to tylko 
ich samodzielności i dzielności ehartk- 
terów. . 
Biome w odsetkuch podział podług sti- 
dyów mledzieży polskiaj za granicy, otrzy- 
mumy, iż przeszło T5g **) ksztalci się w kie- 
| runku czysto praktycznym i wywędrawalo 
za grunicę glównie po wiedzę techniczną: 
Aa teologię — 8,2%, filozolię, przyradę 


i muki społeczne 16,8%, w toj liczbie wy- 
Jącznie nauki społeczne 3,5%. Zastrzeda tu 
b PE musimy, iż wśród studyujących fi- 
ozofię jest sporo teologów, wśród przyro- 
- dników zus — sporo przyrodników-techni- 
ków o kierunkn czysto praktycznym. 
Na półtora tysiąca kształcącej się mło- 
dzieży 3,5% stndyuje nauki spoleczne, Jo- 
żeli jednak zwrócimy uwagę, iż w Króle- 
stwie i Uesarstwie nie mamy speeyulnych 


5) Nie podajemy tu atudyującywh sztuki piękne. 
„Test to żywioł zhyt koczowolezy, ahy go można by- 
u uchwycić. 

) Obliczamy odsetki w stosunku do 1,362 a nie 


PRAWDA. 


w tym kiernuku zakładów nankowych, ani 
tez wydziałów, procent nasz, ae ga 
w stosnnkn do całej młodzicży polskiej, 
spadnie do uader drobnega ułumka (0,47). 
dto tę snmą zasadę do studynjąc 
wogóle teoretycznie-naukowo, nio prakty- 
cznie, przy nwzględnienn juź wydziałów 
filozoficznych na uniwersytetach galieyj- 
skich, otrzymamy na tę dziedzinę sti- 
yów ü% 

Widzimy więc, iż kierunkowi teoretyez- 
nemu w porównaniu £ innemi spałeczoń- 
stwami poświęca się u nas nader drobny 
odlam młod: 

Rozwi S 
i handel adkrył nowe drogi zarobkowanin. 
Popyt na wyspecyalizowane siły teehniez 
no i handlowe peknąql całe zastępy mlo- 
dzieży w tym kierunku; przemysł i han- 
de] — oto drogi, na których uśmiecha s19 
jej byt zapewniony, dobra karyera. 
małą adgrywa rolę także wpływ ro 
dziny i otoczewia. Brak wreszcie poparcia 
i zo strony samego społeczcistwa. Dawno 
przebrzanialy już w prasio eche „pracy 
organicznoj,* kiorunck zmonił wię zape! 
nio, w społeczeństwie jednak hasla: „w. 
gnchjmy się, róbmy karycry, gdzie 
da* -— zupuściły korzenie głęboko i prze- 
trwaly dotychczas, Mamy też najrozmait 
sze stypendya, stosunkowo bardzo liczne, 
dla techników, handlowców, modyków, 
prawników; da dziodziny nauk filozo- 
ficzna-spolecznych niema] nio posiulamy. 
A tego rodzaju instytneye, jak Kas Min- 
nowskiego, Akadomin Umiejętności, wy- 
dają zapomogi uwjezęściej tylko ludziom 
już wykwnlilikowanym, takim własciwie, 
co już stndya swojo pakończyli, 

Wawnnle materyalne większości mładzia- 
ży sąnierim ciężkie, cięższa niż w kreju wo- 
bee niemożności zarobkowania, Fymezasom 
utarło się w nas przekonanio, iż za granicę 
wyjeżdżają tylko mujętni. Zapominamy 
o tem, i2 jest sporu liczhą jednostek (szczo- 
gólnie wśród studentek), które zdobyły 
środki na pierwsze potrzeby pobytn zu 
granicą prne nauczycielską I po pewnym 
przeciągu czasu zostają, zupełnie bez gro- 
dalloj ci, którzy mają dostęp do wya- 
ych zekładów mukowych tylko za gru- 
nieg, a ta katogoryu młodziezy. z małymi 
tkami, weale nie należy do oply waja- 
cych w dostatki. Wobec bruku stypendyów 
caly ciężar pomocy niatorynlnej apula na 
poszezogólno towarzystwn, których budze- 
ty zuzwyczej są nader ograniezone. Iwo- 
styn więc stypendyów stala się palącą. 
Vzyskano przedewszystkiem dopuszczenie 
przedstawicieli młodzieży do Rady styp. 
przy rozdawaniu stypondyów, związana 
kwostyę stypemdyów z istnieniem innych 
instytneyj polskich za granicą, przeżytych 
jnż i nieodpowiadających potrzebom ogó- 
Ju. Między innemi Towarzystwo stułontów 
„Spójnia* w Paryżu poruszyło myśl znic- 
sienin istniejącej w Paryżu szkoły poł- 
skiej (nu Bofignotles) — o czem ilonasily 
jnż naszo piama — u przolania jej fundu- 
szów ilo kasy stypendywlnej. Zgodzić się 
musimy na to, szkoła own obee 
dnych korzyści nie przynosi. Postuwilu 
oma za swój eel kształcenie dzieci wy- 
chodżeów pnlskich za grani 
nie ich wynsradawiuniu, w rezultaty o- 
trzymuje wprost odwrotne. Innymi one 
być nio mogą z sumoj konieczności rzoczy, 
ho posylająe swych wycha àw do szkół 
franeuskicl, wynaradawianin się ich zapa- 
biedz nie potrafi. Szkoła wychowuje tedy 
Francuzów, którzy, jak nas pouczają spra- 
wozdaniau, robią świetne kurycry we 
Francyi. 

Tymczasem koszty jednego wychowani- 
ca wynoszą półtora tysiąca tr. roczni 
Ogółem w ciągu ostatnich 23 lat wydano 
1,300,000 tr. Że składek zaś i darów wply- 
nęło od r. 1874 do 1898 — 253,000 fr. Ka- 
pituł obecny szkoły wynosi 833,000 tr. 

Z danych powyższych widzimy, iż na wy- 
chowanie jednego obywutela francuskiego 


d 


i zapobiugr- | 


łożymy 1.560 fr. liczba uczniów batignol- 
1891 hylo ich 78, 
; koszty utrzymania élève 
idą ciągle w górę *). 
Zgodnie z myślą przewodnią założycieli 
i ofinrodaweów, funduszu szkoły należy 
przedewszystkiem do młodzieży polskie, 
ksztaleącej się za granicą; nio więć dzi 
1ego, że młoziuż kwestyę tę poruszyła. 
e z jednej strony marnowonio grosza 
tego, z drugiej — brak jego na po- 
trzeby niezbędna. 

Młodzież napływa za granieę głównio 
z Królestwa, Galieyi 1 Poznańskiegu i ró- 
2ni się międz zo. stosownie de 
różmey knltnralnej miojse rodzinnych, 

Królestwo z rozwinięty produkeyą nu 
wożytną, nienstępający w nieżóm zacho: 
dnio - europejskiej, z wyższym stopniem 
zróżniezkowania  spoloczneg wroszcio 
szą atosunkowo kulturą, wpływać 
nuezej na młodzież, niż inne strony. 

Poznańskie — kraj nuwakroś rolniczy, 
hez rozwiniętogo przemyslu o kapituli- 
stycznej prodnkuyi; zacofanie, klorykalno- 
szlacheckie przekonania warstwy aświo- 


wplywy, pod którymi formu 
i pojęcia mlodzieży pozna nsk 

Młodzież galiryjsku wroszcio do ostit- 
tnieh ezasów podlegała przeważnia wpły= 
wom wszochwładnej kasty staczykow; 
slnżalstwo, pojęcin nltrumoutansko = szla= 
chockio, odawiercindlmy się | mb- 
dzieży np, w jej piknikach aw ozość papin- 
ża powodu jego jublilenszu, lub szum 
nych awacyach, wyprawionych b, premie 
rawa austrysckiemu, Badeniemu. 

Natnralnio  charuktoryzojąc  mlodzież 
szerokimi rzutami, bierzemy ogół O ju- 
dnostkach mowy być nie może. Wszędzia 
dadzą się znależć nio jednostki, alo nawet 
powno grupy —= wogólo wazukżu praya 
musimy, iż na brak koryorowiezow i fili- 
strów narzekać nie możemy. 

Toa najróżnorodnicjsza żywioly, znalnzl- 
szy się za granicą, wśród innych warmi- 
ków znajdą zawszo odpowiodmo do swe; 
usposobienia i popędaw środowiska i ią 
naprzód lnb się eofują. 

Młodzież skupiona liczniej w miastach 
uniwersyteckich, dla nłatwionia stosunków 
wzajemnej pomocy materyulnej i nanko- 
wej zakłada towarzystwa z wspóluą ©ży= 
tolnią, bibliotoką i lokalom na zebraniu, 
odezyty itp. Po za tem poszczególno towa- 
rzystwa miejscowo grupują się w orguni- 
ZA większe. I tu eel ten sam: zbieranie 
większych sum na stypondya, przesylanie 
odczytów, książek, wspólna wydawnictwu, 
wreszcie porozumiewanie się w sprawach 
obehadzących całą młodzież, Obecnie mit- 
my 4 organizacyo większo. „Kączność* bel- 
gijska i „Zgoda* niemiecku obojmują 
wyłącznio Belgię lub Niemey. Towa 
stwa w Szwujearyi, Prancyi, niektóra 
w Belgiii Niemozoch stanowily do gru- 
dnin 1899 r. jedną organizaeyę „Zjadno- 
czenie ml. pol. zt gramieq.* Dzisiaj Zje- 
dnoczenie rozpadło się na dwie grupy. Zo 
starogo Ajed. wyłączyła się grupn tows- 
rzystw, stanawiąca obeenie „Awiązck po- 
stępowej mł. pol. za granieq.* 

A pośród tych organizacyj zasługują, na 
szłzególną nwagę „Zgoda* niemiecka zo 
względu na zacofanie i stanowisko reak- 
cyjne wobec wszelkich zagadnioń życia 
spolocznogo. Po za specyalnem zgrupowa- 
niem tutaj młodzieży kształcącej się bądź 
to w kicrunku czysto praktycznym juk 
inżewioryu, a więe nadającym się najwię- 
ecj da rozwinięcia popędów karyerowi 
czawskich, bądź też w kiorunkn ze sw 


*) Podług danych ze sprawozdania szkoły, wyda 
nego po raz pierwszy pu 2$ latach milczenia, okn- 
gnje się, iż średnio wydawano rocznie ua Jodnugo 
ucznia: od 1870—91 r. 800 fr, od 1891—98 — 1,438 
íy., ad 1896—97 — 1,271 fr, od 1897—99 — 1,549 fr. 
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istoty nadającym się najwięcej do pielę- 
gnowania pozostałości średniowiecznych, 
jak teologia i agronomia — widać tn po za 
tem i wpływ junkra pruskiego i burszen- 
szaftów niemieckich — rapira'i kufłu. Zre- 
saty objawy te dają sią spostrzegać wszę- 
dzie, gdzie tylko sdotarla kultura pruska. 
Spotykamy ja i w niemieckich prowin- 
nyach Austryi i w orgunizacyach studon- 
ekich w Rydze i Jurjowie. 

To toz odłam postępowy dawnego Zjo- 
dnoczenia zwalczał już oddawna tego ra- 
dzajn objawy, stawiające pod pręgierz 
mlodzież należącą do burszenszaftów i to- 
wasrzystwa wzorujące się na tego rodzaju 
instytneyach. Fukt tego rodzaju zdarzył 
się i na ostatnim zjeździe. Towarzystwo 
studenokie w Leoben (Styrya) dowiodło, 
ia istnieją joszeze, niestety, wsród młodzie- 
ży naszej objawy Jicująco hyć maže z za- 
pitrywaniami feodala sredhiowiecznego, 
lecz ugly — z pojęciami zdrowemi, a na- 
wet i co gorsza z elementarnemi zasadami 
etyki j koleżenstwa. Mlodzież naprzykład 
należąenh do Tow, większością głosów 
nio przyjmujo do swego grona studenta 
Żyda polskiego tylka dlatego, iż w Leoben 
wsród hnrszów istniejo lndujący zwyczaj 
nieduwaniu satystakcyi Żydom w spra- 
wach niby to honorowych; gdyby więc coś 
w tym rodzajn przytrafiło się owemu ko- 
ledze-Żydowi i gdyby mu odmówiono si- 
tystak Towarzystwo byloby zhwńbio 
ne! A jednak trzoba hyło stoczyć formalną 
walkę, trzeba było parogodzinnej dysku- 
syi, aby zmusić więlcazość do potępionia 
togo rodzaju objawów zwyrodnienia. | 

Mojeranio się odłamu postępowego i ro- 
akeyjnogo, walka z szowinizmem, docho- 
dzącym często do obłędu, walka o zasady 
wogole wypoiniuła niemul cało życie wo- 
wnętrzne dawnego Zjednoczenia R 

Odłamy to sciernly się ostrzej nu zju- 
sluch i ua ostatnim wreszcie nastąpił roz- 


Aun. 
Z. Gąsiorowski. 
i E r Í 
>? REJUEEWON aé 
N a e N E j , 


PAMIĘTNIK. 


Doktorzy honorowi. 


| niwcraptet Jagiellot rozpoczął 
F upamiętnianio 500-cj rocznicy swo- 
g^ istnienią obdarzeniem 70 osób 
tytulumi doktorów honorowych. Z War- 
azawy otrzymali je: Ignacy Iaranowski, 
Włodzimierz Brodowski, Ludwik Górski, 
Władysław Iolowiúski, Henryk Hoyer, 
Tudenaz książę Lubomirski, Henryk Sion- 
kiewiez, Honryk Struve, biskup Ilenryk 
Kossowski. A Petersburga: prof. M. Nen- 
eki, W. Śpasowicz, Pypin i Kondakow. 
Z Moskwy: Czyczeryn i Sklifasowski. Uni- 
wersytet jest instytacyą nuukową, jego 
więc odznuczonia — jeżeli mają posiadać 
jakąś racyę i sens — powinny dotyczyć 
wyłącznie ludzi nanki i literatury, inaczej 
przypominają średniowiceznych opatów 
w pielnebach. Tymezasem w powyższej 
liście dostrzegamy „doktorów,* którzy am 
a nankg, ani z literaturą nie mają nie 
wspólnego, chociaż może napisali w ciągu 
swogo życia parę artykułów lub refera- 
tów. I byłuhy tn ich kanonizacya uniwer- 
sytecka calkiem niezrozumiałą, gdyby 
ałąńczycy krakowscy nie wydawali kart 
legitymacyjnych do Panteonu według n- 
znania zasług, które mają wagę w ich cyr- 
kule politycznym. Nie chene obdarzonym 
ua tej zasadzie pauó razkószy otrzymano- 
go zaszczytu, nie wskazujemy nazwisk; 
sądzimy jednak, że jo czytelnik łatwa od- 
najdzie i zroznmie, jaka to „honoris cansa“ 
byłu źródłom ich doktoratu. 


Głosy na puszczy. 


Zmarly przed kilkunastu laty archeolog, 
Boleslaw Podczaszyński, pozostawił haga- 
tyijedyny w swoim rodzaju zbiór (8,524) 
pieczęci polskich, świoekich i dnehownych. 
Zbiór ten znalazł się w Petersbnrgu, gdzie 
wystawiony został na sprzedaż. Donosilis- 
my już o jego losie, teraz przypomina 
o nim Kuryer Warszawski, wyrażając ły- 
czenio, ażeby an dostał się „w odpowie- 
dnie ręce * „Jakież to s} te „adpowiednie 
ręce"? Wiadamo nam, że robiono propozy- 
cyę kupna kilku tntejszym magnatom, po- 

iadającym muzea i gromadzącym pumi;]- 
jskio. Pomimo że żądana cena nie 
była wysoką— ei, dla których nabycie ko- 
nia za 15,000 rb., lub stracenia większej 
sumy na zabawę kwiatową w Nicy, jest 
drobnostką, a przynajmniej nie stanowi 
wielkiega wysiłku pioniężnego — odmó- 
wil, Noblesse oblige, ule tylka w tych wy- 
padkach, które sama sobio wybiera i któ- 
re zwykłu nie pozostają w żadnym związ- 
kuani z dobrem ogółu, ani z uczuciami 
i eclama społcezeństwa. 1 d] 
że nawoływanie do kupna pieczęci — o ilo 
nad memi nio ulitują się pp. Rotwand, 
Wawolberg, Lenval itp. — pozostanie glo- 
sem wolnjyecgo na puszczy. Natomiast 
wierzymy, żo jeżeli o tym zbiorze dawi. 
dzy się Anglicy, uznają go dostatecznie 
godnym dłx Muzeum brytuńskiego. My 
zas potem spełnimy boliatorsko nasz obo- 
wiązek: napiszemy szerog artykułów z wy- 
krzykmkami, oskarżających Johna Bulla 
o lowienic pereł archoologieznych w na- 
szej zatoco, Przypomnijmy sobie nieda- 
wm} historyę „Bitwy Grunwaldzkiej* Ma- 
tejki. A ileż to już było podobnych proto- 
atówi 


Harmider, 


Zuznaczyliśmy na tem miejsca niepa- 
*llelną cenzurę, jaką ostatni podróżnik 
do Rrazyki A swym poprzedmkom, 
u zwlaszcza prof, J. Siemiradzkiemn, zan- 
ważyliśmy przytem, že ten ostatni powi- 
nion podjąć rzueoną mu rękawicę. „Jukaż 
podjął w Czasie krakowskim (czemuż nic 
w Tygodniku Iastr.2) gdzie dowodzi, žo 
twierdzenm p. Gruszeckiego są nieprawdą, 
że nio jest autorem broszury „Opis stanu 
Parana,” że wyjeżdżał do Mrazylii z pole- 


cenia wydziału krajowcga, że natomiast | 


p. Gr. działa jako hozwiedne narzędzie 
osób trzecich, mających osobisty interes 
w niedopuszezaniu działalności polskiego 
Towarzystwa kolonizacy jnego i prowadzą- 
eych zażurty przecww niemu kampanią 
w lłdeutsche Blitter. Qzyli — jak p 
Gr. oskarżał p. Ś. o wysługiwanie się spe- 
kulantom amerykańskim i rządowi bra- 
zylijskiomu, tak p. S. oskarża p. G. o wy- 
sługiwanie się Niemcom, którzy cheq zn- 
władnąć Parangi wyprzeć z niej emigra- 
cyę polską. Zaiste, ta walka „przekonań“ 
przedstawia śliczny i bardzo znamienny 
obrazok gruntowności naszych badań i dbit- 
łości o biedny lud, który masami wylewa 
się do Brazylii. Nie Aciśle nie wiemy, alo 
za to drzemy się rzetelnie za czuby, wy- 
rzucając sabie wzajemnie przeniewierstwa 
i zdrożności. Wielkie to nasze szczęście, że 
żaden Wojtek, nad którym rozpościeramy 
opiekuńcze skrzydła i torujemy mu drogę 
ciężkiej wędrówki, nio czyta tych budują- 
cych polemik, bo zawołałby ze zgrozą: 
„Szlachetni panowie, gdzia wy macie su- 
mienie, igrając sobie tak lekkomyślnie 
z naszą niedolą i używając jej za oręż do 
waszych gorszących walk osobistych? Na- 
rzucacie nam się ciągle na przewodników; 
tymczasem zamiast sumiennie zbadać wa- 
runki i stosunki naszego osadnictwa w Bra- 
zybi, odbywacie sobie wycieczki turysty- 
czne, łapiecie w przelacie plotki i niespra- 
wdzone wiańomości, zszywacie je pospi: 
sznym Kciegiem i drzecie się o warto: 
swoich robót. Dzieci przestańcie się bawić, 
bo wam chodzi o igraszkę a nam o życie." 


I ea można byłoby odpowiedzieć na tę 
sluszną skargę, której nie odejmie podsta- 
wy ostatnia Odyssea p. (iruszenkiego? 
Bo — jak przekonywa głos zamieszczony 
w dzisiojszem numerze Prawdy — i ten 
autor budzi poważne wątpliwości, które 
prof. Siemirudzki w swym odwocie zapr: 
wia posydzeniem swego przeciwnika o bez- 
wiedne sprowadzanie. wody na młyn nie- 
miceki. Hydźmy zaś przekonani, że Niem- 
cy poznają dokladnie Parang i nie będą 
się pr: lata ealo kłócić o wiurogodność 
swych sprawozdnń, 


Pod adresom synd/katu papierowego. 


Niedawno oblociału nuszą prasę wialo- 
mość, 2e fubrykanei papieru stworzyli no- 
wa po mpę sażyco-tlaczącą, żo nu chwałę—kie- 
szeni swoich zorganizowali się w ayndy- 
kat. Reznltaty znszczyt: pracy mie 
daly czekać na siebie: cena papieru pod- 
skoczyła o 10%. Jedyny skuteczną na taleg 
strategię rude mógłby dać kontr-syndykań 
spożywców, wydawców, wlaścioicli dzien- 
ników. Nie wiem, czy zdobędziemy się nk 
taką zgodność w działaniu wapólnom, slo 
nie zaszkodzi na wszelki wypadek zuzna- 
czyć tutaj, jak radzą sobie w takioj „oku- 
zyić Niemey. Oto piszą z Berlina pod daty 
maja, że Związek wydawców dzienni- 
ków niemieckich (Verein doutschor Zet- 
tungsycrlcger) przygotowujo się za pray- 
kladom Związku prasy katolickiej (Puuli- 
nusvorein für die katholische Presse) 
w prowincyżeh nadrońskich — do walki 
z syndykatem papierni. Zamierza on w pa- 
łowie maja otworzyć w Lipsku contralna 
biuro zakupu papieru drukarskiego, przy- 
czom wiolka ilosć dzienników niemieckich 
zgodziła się jnż przystąpić do organizacyi, 
a ile tylka wieści o utworzenia syndylestu 
fabrykantów ziścić by się miały. Nio nlo- 
ga najmniejszej wątpliwości, że w takim 
wypadlkn ostatni npasé mnsi, nigdy ho- 
wiem nie obejmie on wszystkich fubryke, 
aw takim nawet wypadku związek apo- 
zyweów może w każdej ehwili stw: 
własne fabryki, Będziomy w dalszym oig- 
gu informowali czytelników naszych o 
przolnogu tej ze wszechmiarcielkawej wal- 
ki, a może pobudzimy nisze instynkty or- 
ganizntorakie do czynniejszej dzialulności. 


1 


Autorowi z ciemnego kąta, 


W artykule swoim p. t. „Żebractwo in- 
toligennyi,* występując w obronie godno- 
ści młodzieży naszej, zastosowałem do niej 
tę wysoką miarę, której potrzeby nio po- 
trafi odezuć chyba tylko człowiek hardzo 
graboskórny pod względem otycznym, P. 
Pieńkowski w Głosie nietylko jej nie od- 
czuł, ale zarazem dowiódł, żo niema takice- 
go eynizmu, któryly się nie dul'rozpuścia 
w ntramoncie i rozmazać na papiorzo. Ta- 
kim cymizmom jest właśnio publiczno fat- 
szerstwo moich myśli i założeń. Oto prób- 
ka: „Wszystkie sądy i oburzenia szanow= 
nego ekonomisty w jednym tylko wypad- 
ku mogą być logiczne, a mianowinia, o ile 
wynikają z założeniu, że nauka jest zbyt- 
kiem...“ A w innem miejscu: „Jeżoli w da- 
datkn jako fałszywy procont lichwiaraki 
rzuca się młodziorzy w twarz bezpodsta- 
wno obelgi, jeżeli z podstępną przewrotno- 
ścią wmawia się joj, żo jest stekiem że- 
braków..." Wyjątki te ekyba już dają do- 
stateczne pojęcie, z kim mamy do czynie- 
nia. Wolno p. Piońkowskiemu drwia 
x wszelkich zobowiązań kredytowych, wol- 
no być zwolennikiem darowizn i jałmu. . 
Żny, ale nio wolno hozkarnie tych zasad 
osobistych narzucać naszej młodzieży — 
bo to jest największa dla niej cbelga. Ar- 
tykuł p. Pieńkowskiogo śmiało mogliby 
podpisać ci wszyscy, dla których zabi- 
janio godności 1 wyrahianie stuzalstwa 
w pewnych grupach ludzi jest środkiom 
bardzo dogodnym. Oni to właśnie „z pod- 
stępną przewrotnością* głoszą, że jałmn- 
żna jest tylko pomocą społeczną, że przyj- 
mowanie okruchów ze stołu sytych nio 
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PRAWDA. 


jest obelgą. Ażeby usunąć tę farmę julm- | 
Żny i wielce npakarzające sposoby jej roz- 
dawania, zaprojoktawałem stworzenie in- 
styhieyi kredytowej dla młodzieży naszej. 
P. Pieńkowski, zakrywszy dłonią kilka | 
statnieh wierszy w moim artykule, pyta 
telnika, jak kuglarz niezręczny: Go to 
będzie zu instytneya kredytowa? — i sam 
odpowiada na pytanie swoje: „Będzie to 
jal mużna pośrednia i zarazem szkoła opo- 
racyj krodytow ych; żebractwo uporządko- 
wane.“ Gdyby łak nie spioszył z odpowio- 
to pierwszy lepszy czytelnik, obezna- 
ny ehoóby tylko clementatnio z nankumi 
hnmanitarnemi i społecznemi, wyjaśnilby 
mu wlaściwe znaczonie instytucyi tego 
rodzaju, a wtedy p. Pieńkowski przyszedl- 
hy do przekonania, że łatwiej jest gwizdać 
przez palce z ciemnego kąta i pisać absur- 
dy. niż sądzić o zjawiskach spolecznych, 
których się nie rozumie i nie odczuwa. 


Zenon Pietkiewicz, 
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Aumiętniki Bismarcka 
wanien. G Bennewald, 1000, str. 106, 


ebra? Mnurycy Jiusch, War- 


araz po ustąpieniu księcia Bismar- 
cka ze stanowiska pierwszego kan- 
clerza Niemiec zjednoczonych (1891) 
y w jego ojczyzno tlumnio się uke 

zywać praco, usilujące działalność naj- | 
większego dyplomaty niemieckiego przod- 
luwić w świetlo słów jego własnych; 
w rok po jego zgonie życiorysowu ta lite- 
utura urosła do rozmiarów Muhaburaty 
nowożytnej. Zbiór urzędowych mów kan- 
<lerzx zdolno zaledwie zmiościć w dwn- 
śziestu tomach wydanych podziśdzień p, t. 
Mirst Bismarck als Redner (Stutgart i Ber- 
lin, 1899, u Boobmu i Dorego); dragie ty- 
le wyniosły rozmowy, intorwiewy i b. zw. 
chreden (staro i nawe), .oglaszono we 
Wroclawia, Borlinia i lopsku, głównie 
przez Posekingera i Penzlera od r. 1894 
«lo 1899; wreszoje korespondencyu prywa- 
tua Biamareku — z żoną, siostrą, genoru- 
łem Gerlachem itp, gramadzoni przez 
Kabnn, Wippermani, Horst-Koblu itp. Ji- 
vralnie zalała i zatopila współczesną hi- 
 aloryczno-polityczniy bibliogralię niemie- 


= 


(zna jakiś łudzono się nadzieją, że dln 
calej toj pnszczy materyałów dziejopisar- 
skich i życiorysowych, właściwa pumięt= 
niki Bismarcka, wydane w r. 1898 w Stut- 
gurcio w dwóch tomach p. t. Gedanken 
wul Erinnerungen będą światlem orycn- 
tujqącom i zcalającom, nicią Aryadny w la- 
biryncie sprzeczności hoz liku, syntezy po- 
Jqdów rozbitych i do najwyższego stopnia 
matwanych, pokrzyżowanych, rozmyśl- 
w pownych chwilach dziejowych pod- 
szybych abludą, podstępum, falszóm. Omy- 
lono się calko a Do wspomnień obalo- 
lego mocarza zakradły się przed samym 
jego zgonem rozmaite namiętności i ura- 
zy osobisto, któro zamiast podnieść i oży- 
ió gasnącą jego swadę, zabarwiły ją tyl- 
o czomć w rodzaju długiej, nudhiej, jało- 
wej obrony jego lojalności i „dobroj wia- 
Ty* na punkcie stosunku ze sferami dwor- 
skiemi, sfery te, podraźniona, wtrącily 
z kolei awajo voto do drobiazgów dla ogó- 
dn obojętnych, nadając przedśmiortnym 
eluknbracyom dymisyonowanego dygnita- 
ła czozy rozgłos owoeu zukazanego; 
W końcu cenznra synowsku 1 familijna 
etknęły takżo podobno trzy grosze awo- 
j dmżliwości. Słowem, „Myśli i przypa- 
ešci“ Bismarcka ataly się jakąś potraw- 


rominiscencyj przestarzałych, żle od- 
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grzanywh, niedosolonyeh, przedymionych— 
da niczego. 

Zręcznie i w porę skorzystał = togo dr. 
Maurycy Busch. dawny pacholik Bismar- 
cka, powołany w r. 1870, padezas wojny 
francusko - niemieckiej, do „ponfnych* 
przy kanelerzu posług, szczególnie praso- 
wych, mających na widoku zasilanie dzien- 
nikurstwa swego i obcego rozmaitemi in- 
gpiracyami, niezbędnemi dla powodzenia 
dyplomatycznych sztuczek kaneelaryi nie- 
mieckiej. Subjekt wydal się Bismarckowi 
należycie dogodnym: był dostatnio w nau- 
kaeb kameralnych biegłym, a umysłowa 
kretnym, przytem pojętnemi 
oczyma wiernego psa zdąwał się spoglą- 
dać na najlżejsze skinienie swojego chle- 
bodawcy. Dystyngowany kamerdyner za- 
wsze wie, kiedy pan z łóżka wataje i w ja- 
kim jest hnmorza, kto da niego ma przy- 
atęp, a kto po wyjścia wywołuje jego spla- 
nięcie w katek; to też i Busch szybko po- 
siadł wszelkie tego rodzaju „tajemnice 
stanu“ Bismarcka, starannie notując jego 
gosta, slówka, półsłówka.. garnitury my- 
éli przeznaczono da przywdziania i „skar- 
petki zamiarów” oddane publicystyce nie- 
mieckiej do wyprania. Z takiego dzien- 
niezka domowego, tu i owdzie podznaczo- 
nogo kropkami zamilczonia, powstalo w r. 
1878 dzieło, wydane z wiedzą i upoważnie- 
nia Mismarcka p. t. Graf von Bismarck 


und seine Leute. Obejmowało ono przybo- 
czne i przedpokojowo sprawy kunclerza 
podczas wojny 1870—71; takież wypadki 
okresu późniejszogo spisał Busch w kaiąż- 


Jedno 


ee p. t „Unsor lłeichskanzler.* 
i drugio dostiypiło zaszczytu tłom: 
kilku języków — ale żadea poważny czło- 
wiok mia mógł się na soryo liczyć z tą lo- 
kajską brogrufią Bismarcka; tylko ga- 
czytelniczą wioleo zacickawiaty 


krapki 
Bosch był eicrphwym. Doczekał się 
chwili, kiody po uwolnienia wszechmocne 
go piastonu polityki niomieckioj, zrabił 
się Hnezek dokola jego pamiętników szum- 
nie zapawiedzianych. Zrodziły się obawy, 
azali kopy uferowiczów i fałszerzy, na 
których czele tak długo stal książę Bis- 
marek, pozwolą na ogłoszenio atarczych 
rewelacyj rozwscieczonego ex-kunelerza— 
rewelacyj, mogących skompromitować 
państwo i ojczyznę niemiocką. Podejrze- 
ma zyskaly niejaką podstawę w pogłos- 
kach» jnterwencyj w tę sprawę cesarza 
Fryderyka Wilhelma... Wówezas to (1998) 
Busch puścił w Londynie streszczenie dwu 
swoich prao powyżoj wymiemonych, z któ- 
rych zawczasu usunął niektóre krop 
Dzieło wyszlo p. t; Bismarck, soms sevrete 
pages of history... i natychmiast, w tymże 
joazoze r. 1893, przetłomaczone została 
w Paryżu na język tranonski pod samo- 
zwańczą nezwą: Memnires de Bismarck... 
Raucono się na to — naturalnie — jak wr. 
1518 rzucano się w Wiodniu na gazety za- 
graniezne, z których Mettornich nio zdą- 
żył wymazać w porę wieści nadbiegają- 
cych z nad Selswany — tych wiości, które 
niebuwom jego samego mialy przepędzić 
przez rózgi światoburcze. „Niopodobna — 
mówiono sobie — aby Busch, sekretarzu- 
jne lat tyle przy Bismureku, nie ściągnął 
mu z poil ręki jakiegoś świstka, mogącego 
rzucić prawdziwe światła na zdarzenia 
i działaczy.* Istotnie, Busch to i owo ścią- 
gay? — przedowszystkiem zaś to, co sem 
Bismarck z góry do ściągnięcia przezna- 
czył... Nnoczme o tem przekonać się mo- 
żemy z książki dziś dopiero wydanej w 
Warszawie przez księgarnię G. Śennewaul- 
da p. t. „Pamiętniki Bismareka, zobrat 
Mauryey Busch,” książki, która jest nędz- 
nym tylko zglomerutem zretuszowanych 
wycinków z pamienionego dziełu Graf von 
Bismarck und seine Leute (1878). Dla ula- 
twienia porównunin przytaczamy rosyjski 
przekład pierwowzoru Buscha, wydany 
w Moskwie w r. 1879.przez M. T. Goławi- 
na p. t. „Graf Bismark i jeho ludi za wre- 


mia wojny z Franeiej, po listkam dniewni- 
ka sostawił D. Morio Busz* (tomów dwa. 
str. 341 i 348). 

poprawek i zrotuszowania du 
niejakie pojęcie następujące zestawienie: 

„Pamietniki“ po polsku o lat 20 niby 
to świeżaze — rozdział II, str. 17, odjazd 
na wojnę: „W dniu 31 lipoa 1870 r. o go- 
dzinio 5 i pół zrann, Bismarck opuścił 
w towarzystwie żony i eórki hr. Maryi, 
swoją rezydencyę na Wilhelmstrasse, aby 
się udać koleją żelazną do Moguncyi 
i połączyć z królom na polu walki. Towa- 
rzyszyli mu: czterej radcy miniatarynm 
spraw zagranicznych, sekretarz biura con- 
tralnego, dwaj urzędnicy przeznaczeni do 
odoyfrowywania dopesz i kilka attachó 
wojskowych, Muszałem pozostać, bo nie była 
dla mnie miejsca. W d. 7 sierpnia, gdy ja- 
azezo leżałem w łóżku, posłaniec z ministe- 
rynm przyniósł mi doposzę przybył, po- 
przedniego dnia, Zawierała co następuje: 
„Moganeyu 6 sierpnia, g. 7 m. 83 wieczo- 
rum. Powiedzieć Buschowi, aby tu przyjechał 
i przywiósł ze sobą dwóch korespowtentów: 
jednego dla Volkszeitung, drugiego dla Kreuz- 
zeitung. Bismureh.* Pozostawiono mi wy- 
hór tych korespondentów. Togo samega 
dnia o godzinie 8 wioczorem wraz z nimi 
opuściłem Worlin. Z początku podróżowa- 
liśmy w I klasie, potom w II, wreszcie 
wT i nukonice w wagonach towaro- 
wych..." 

Zobaczmy, jak to samo bizmi w Graf 
von Bismarck » r. 1878, str. 314 przekłu- 
du rosyjskiego: „W d. 3! lipca o godz. 5 
i pół wieczorem kunelorz, przyjątoszy na kil- 
kn dni przedtem komunię św. we własnym 
domu na Wihelmstra: opuścił swoją ro- 
zydencyę, aby się udać koloją żelszniy do 
Mogoncyi i połączyć się 2 królom na polu 
walki, Towarzyszyli mu niektórzy vadgo- 
wie ministeryam spraw zagranicznych, 
sekrotarz - ekspedyłor binra eontralnago, 
dwaj urzędnicy przeznaczeni do odeyfro- 
wywnania dopesz i dwoch czy trzech ze služ- 
by kancelaryjnej. My zań, pozostający w 
Berlinie, składaliśmy tylko odjeżdżającemu 
kanclerzowi życzenia pomyślnej podróży, sto- 
jąc w sieni, pomiędzy dwoma sfinksumi, 
wsnoszącymi się po obu stronach schodów — 


przyniósł odpis depeszy, w któroj mi roz- 
ke 
tery głównej .* Następują kropki zamiast 
podanego obeenie tokstu deposzy Bis- 
marcka; zamilczuno też i o tem, ża wybór 
koraspondontów do Volkszeitung i Kreutza 
zeitung zostawiony był Buschowi. Poczem 
wraz, jak wyżej: „Z początku podróżowa= 
lismy w klasio I, potem w II, nareszcie 
w IIl i nakonieo w wugonach towara- 
wych..* — i tak dalej do samego końca, 
Tu i tam, w zapiskach ogloszonych w r. 
1878 i w rzokomych pamiętnikach z roku 
1898, rozdzialy, przedmioty, rzeczy, roz- 
mowy, następują po sobie w porządku nie- 
zmącenie idontycznym — u przakreślenia 
lnb dodatki nie mają w sobie żadnago wi- 
domego ładu ieoln. W ogólności zazna- 
czyć nalezy, że przekład polski mniemu- 
nych „Pamiętników* z r. 1898 jost w sto- 
sunkn do rosyjskiego przeklada dzieła Bu- 
acha z r. 1878 o połowę krótszym i nio za- 
wiera żadnych prawie wzmianek dotyczą- 
cych Rosyi i Polaków. Intoresujące daw- 
cipy lub nwagi Bismarcka, zamiaszczona 
w wydaniu Gołowina, jak np. o Benscia 
i jego konszachtach z czerwonymi repnbli- 
kanami i powstańeami polskimi (I, 142), 
o zamiaracl Rosyi uwolnienia się oł sku: 
ków wojny krymskiej i traktutu paryskie- 
go (309, 313), o charakterze polityki dwo- 
ru poteraburskiego (II, 11), o książkach 
do nabożeństwa dla chłopów polskich w 


wojsku pruskiem (62), o widokach Rosyi 
na ciośniny bosforskie (113), o bitwie pad 
Grunwaldem (139), o Prusach jako guber- 
nii rosyjskiej (250), o żeńskioj bierności 
charakteru Słowian (286), n mawio Klaes- 
ki w parlamencie wiedenskim z d. 30 sty- 
cznia 1571 r. (317), o Jasach w Polsco i ku- 
pnie wśród nich majątku na stare lata 
(344) — itym podobne szczególy nie za 
stały uwzględnione w wydaniu Sennewal- 
du. Reszta pseudo-pamiętnika, odnosząca 
się ścisle do wypadków wojny 1870—71, 
jakkolwiek również obcięta, pokrajana, 
koszalkami-opalkami przepełniona i bez 
porównaniu nhoźszu od oryginału edycyi 
Buscln z r. 1878, nie jest nowością nawet 
wśród powszechnego ubóstwa naszej litu- 
ratury polityczno-bistorycznej NIN stu- 
ra. 
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NOTATKI NAUKOWE. 
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— El. Orzeszkowa: Lot do kobiet niemiec- 
kich i O Dolce Francuzom *). Warszawa, 
1900, str. 91, cena kop. 30, nakład Bronisława 
Natansona. 

Niewielka, pięknie wydena broszura, mieści 
dwa duwnitj już wydrukowune szkice autorki 
„List otwarty da kobiet viemicekich w kwestyi 
równcujrawnienia kobiet wobce mouki, jracy 
i dastojności ludzkiej"— powstał w dziękczynnej 
odpowiedzi na adresy kilku stowarzyszeń nie- 
micękich, usdesłone z okazyi 25-letniego jubi- 
Jenszu pracy literackiej. Wydrukowany pit zwło 
cznie po niemteckn, ukazał się przed kilku laty 
w przekladzie w Słerce i Błuszczu. — Drogi 
artykuł „O Polce Francuzom,* został napisany 
ma żądanie wydawcy Reruo des Revues i uka- 
zał się 1897 r, w języku francuskim, po rosyj 
sku (w miesięczniku Russkaja mysl) i po pol- 
sku (w Słerze). Przypuszczając tedy, że oba ta 
w każdym razie cenne i naszą literaturę femi- 
nistyczny zdobiące szkico są naszym czytelni- 
kem znane, poprzestuniemy nu tej wzmiance 
bbliograficznej. Natomiast przytoczy my cieku- 
wy ustęp z prześmowy (str. 4 i nast.). Redakcya 
komialnika Revue de morale sociale nadeslala 
autorce zapytenie, jaką „misye moralng przypi- 
suje ona ruchowi feministycznemu w ewolucji 
społeczeństwa epołceznego?* „Odpowicdziałom 
w F].osób uastęjmjący: Rozum jest lampą, która 
ońwiella świątynię życia, wówczas dobroczynną, 
gdy w świątyni są olarze. W braku lampy lu- 
dzie mogą brać bniwany za bóstwa i bóstwa za 
balvany. Śkzgać się i upadać w ciemności, 
W braku ollatzy, przy blasku lampy, wszyscy 
mopa skacerować wygodnie, lecz nikt się nie 
modli. Wide ołtarzy, przed którymi modlila się 
niegdyś Ludzkość, runęło i w duszach pozostała 
sląd pustka, nad którą królują nuda, gorycz 
i występek. W ręku kobiet lompa rozumu świe- 
cila długo blaskiem jrzyćmionym, bo jej plo- 
mienia nie podsycała wiedza. Teraz kobiety, co- 
raz częściej zapałając ją u ognisk wiedzy, mogą 
coraz skuteczniej dopomagać drugiej połowie 
rodu swego we wznoszeniu ołtarzy, czyli w ohu- 
dzaniu uczuć i dążności, bez których świątynia 
życia siaja się miejscem pustych albo wystę- 
pnych spacerów. Żadnego separatyzmu z drugą 
połową Rodu Ludzkiego, żadnego wynoszenia 
się bad nią, adnej znciętości w urazie za do- 
znane krzywdy! Jak najmniejsze wyzyskiwanie 
ńwiatła lampy dla odkrywania nowych zdrojów, 
rozkoszami upajejących zwierzę ludzkie! Jak 
najpilniejsze poszukiwanie z jej pomocą źródeł, 
które krzepią i ngrzewają dusze! Jeżeli kobiety 
do ognisk wiedzy dopuszczane, tego zadania 
pelnić nie zechcą, niechaj o pierwszy kamień 
spotkany lampę swą rożbiją! Nie jest ona świa- 
tu potrzebną, gdyż i bez niej śwint ma aż nadto 
tej, która przyświeca robotom błahym, bru- 
duym, samolubnym i okrutnym." 
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przeciągu Jat pięcin czy sześciu p. 
T. Zulawski występuje już ota 
z czwartym zbiorkiem poetyckim. 
omiki spore. Podobnie obita twórczosć 
okupione bywa często brakami nutury we- 
znoj, zarówno jak i zownętrznej: roz 
czeniem joj na pomysły latwe x ujęte 
w formę niemniej łatwą i razwleklą Ip. 
Żudłwwskicmu niepodobna oszczędzić cal- 
kiem tego zarzutu. Wśród utworów jego 
iajdziemy sporo takich, które nie odzna- 
Ją się zgola świeżością troei i arty- 
zmem formy, a wyszły w świat z rażącema 
skazami. Sprawsbi to zlytnia skwajdiwość 
pocty w zbieraniu wszelkich „akruchów* 
swego ducha, 1 pośpiech, z jakim to czyni. 
Tek bylo dawniej. W tmm zbiorku, 
kolwiek spotykam zezo takje ry- 
my, jak „do met --- komet,“ dbulość pacty 
o wytworność szaty wierszowej (przypo- 
miiamy tu oryginalny przeróbkę rondu na 
„kaskudę”*), wydala swój owoc. lumeze 
zresztą być nie mogła wabec zusabnego. 
słownika poety i łatwości, z którą wlada 
dykcyq. Jednuk p. Żmł. wzbudza zujęc: 
mie zówniętrzną stroną swych natelmień. 
Już w najdawniejszym zbiorkn („Na stru 
y*) w powodzi niepotrzebnych 
w, niegłębokich nastrojów, powierz- 


npi 
chownych refickaeyj, wywolanych, dajmy 


na to, trzęsieniem giomi w Zurychu w ta- 
kim a takim rokn, a tukioj x tikiej godzi 
nie, wśród kurhanów, sypanych „moim 
pięknym kvzynkom* — nie zatonęła pr: 
eich szezerość młodzieńczego uczuciu, nio 
zginęła mysl hadawczu, z kółam wpatru- 
jaca się w zagadki istniema. Byl tam je- 
szcze joden rys, który więcej może, niż tu, 
wzbudzał sympatyę dla pocty. 7 


Zamke- 
tym w ciężkim deptaku szarzyzny codzien- 
nej, zmuszonym do kroczenia wciąż po tej 
samej nbitej ścieżce, do powtarzania tych 
samych ruchów i wydawania z siebie jo- 
dnostajnych, do tych ruchów zastosowy- 
wanych myśli, skazunym na opieranie 
swych oezu o nigdy uierozetępującć się 
ściany i karmienie wyobrażni piang, okry- 
wającą płytki nurt chwili bieżącej — jak- 
że błogo oddać się przewodnietwu poety, 
który wyprowadzi nas z naszego świata, 
u pokaże nam inne, jasne i słaneczne; hlo- 
go pójść nn kwietno błonie z Tetmajerem, 
wraz z Kasprowiezem wziąć w pierś swi} 
mocny dech prubytowy. Żuławski nie byl 
tak szczęśliwym dotychezns, hy nam takio 
widzenia ukazywać; lecz czuliśmy w nim 
duszę, która wyrywalu się gdzieś w prze- 
stwary z mlodzieńczą wiary, z młodzieńezą 
siłą iupojenicm. I zdawało się nam, żo 
wraz z nim pędzimy na rozlukanym bic- 
gunie, prześcigując wicher, i tylko w o- 
czach migają parowy, drzewa, wąwozy. 
„W tym biegu szalonym szalenie mknie 
życie, krew raźniej się rusza, sybaze gerea 
bicie, i myśli da glowy wciąż cieną się tlu- 
mem.“ Takim akordem wkradła się nam 
do serea pieśń „na strunach dnszy* wy- 
śpiewana. 

Lecz gdzież to jesteśmy? dokąd unióal 
nas rumak? „W górzystem, ezludnom 
jostekmy ustronin,* na tych chłodnych 
wyżynach, gdzie rzeczywistość się adrze- 
czywistnia, gdzie iścizna życia staje się 
punktem, sknpiującym w sobie całą potę- 
gą wszechatworzenia, lecz w rozmaitość 
kształtów nie rozanutym. „Do mnie, sło- 
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wa! Pójdź, dźwięczna tyskrzydłata rve 
zwiń się wieńrem zd mysla, posliszim 
telmienuc, skap się w niej, jak gałębie ky 
pią się w promienin.* Dziś, owiuny tehem 
szkoły krakowskiej i jej nanką o bezwzglę 
dnych głębinach, samoistnie wydających 
z siebie tajemniczo twory, dziś poetn, być 
może, w tak stanowczy sposób nie nakit- 
załby skrzydlatej rzeszy swych słów kąjmu 
się w mysli i być posłuszną jej tehnieniam. 
A przecioż, póki sobą, pozostanie, inac 
mo będzie. Zresztą, czy to nio wszystku 
jedno, jak nazwiemy źródła, » którego ro- 
dzi się niczgnszone pragnienie poznaniu 
drogi, zakreślanej przez zjawisku świnta 
i przez zjawiska ducha Indzkiego wokoło» 
Jnego słonosł lłydź ca bqdź te- 
ak dawni | poety zawisn mul 
atchłanią, „gdzia wszechrzeczy chaosu wie: 
czna moe się klęln,* skr | zaś ruduby 
pożyczyć powszochnym dziś zwycz 
w wrotycznych tilozolinch Wschodu, W dq- 
zenin tem pocta mo ogranicza sig, o ilo s- 
dzić mogę, do niewolniezega odtworzenia 
obcego motywu. Przykladu dosturezy nam 
umieszczony na wstępie (pomijam mętny 
i słaby wiersz Zatrożjo) wyjątek z „Jadżue 
Wady. „Na porzątku nia bylo bytu, ni 
nichytn.. Nie bylo śmierci, życia, czasu, 
ni wieczności, ni przypadku, ni musu, 
azezęścia mi cierpieniu... On był tylko 
i przyszło światy trzymiu w duohus hyt 
byl mary, niehytem świnł, a wieczność 
chwilką. On był wszystkiem: przestrzenie, 
1 czasem i niczam: me kram Niego nio by 
lo — On byt jeden tylko.“ Dotąd ta tylko 
parufraza, u parafraza śliczna znanego 
hymna Rigwedy. nważanega zu jeden 
z najwcześniejszych objawów kosmogonii 
i Filozofii indyjskiej. Ilżmy dałoj. „A gdy 
spojrzał w krąg siobie i nio nio obaczyh, 
ni przedmiotów dla myśli, ani zadnych 
tam—zlyk? się pustki i strach Go w ciem= 
nościuch obsuczył. Przeto ezlowik się tnk 
tu lęku, gdy jest sum." (zy i to jest 
w Wigwedzic, u choćhy w Judżurwedzież 
Oczywiście pytania tego nio klade w kszta’ -= 
cie zarzutu. Więc gdy tak byl EA 
uy, a później smutny, powatoło Ź 
(znowu z hymnu) w glebi Jego w 
świut stworzyć i tęczą wysnne go z s 
Przeto ezlowiok też 
mu smutno...” Taki purajelizm i tukie w 
zanie jest własnością poaty. Śliczny ta 
i oryginalny pomysł, u w wykonaniu Jego 
cznć jakąś skupioną w sohia siłę, która 
w Dws + wybmobu wspaniałymi akordn- 
mi. Spojrzmy jednak, jak: to powstają 
świnty, tęczy wysnute z głębin dno. 
W jednym z dawniej uapisanych ustępów 
acta mówi: „Byt jestem piękności świata 
bożega i ehee być sam.“ Itozwija skrzy db 
i unosi się w przestrzeni niezmierzonej uż 
tam, skąd drogu mleczna lśni już jak biala 
nić, aż tam, „gdzie Bóg jeszcze nie począł 
dziełu stworzenia,“ | oto ciemności rozbły 
sly jasnością i „wyznaczylem miejsce kuż= 
demu blaskowi, każdej harwie i woni i pie- 
śni każdej.* Tecz twórea nie dokończył 
dzieln, nie powstał w tym świccie tzlo- 
wiek. „Z czegóż dam mn ciała i na czem 
oprę jego nogi?* I oto „świat dźwięku poł- 
ny i tęczowy przed chwilą zgasł, jak lum- 
pa oliwna. Í uczułem, że spudam tam, slayd 
wyszedłem W takiem spudanin pocta 
nie jest odosobnionym, już nio jost „sum.* 
Współeześni poeci nasi, RAI twórczość 
w kierunku filozoficznym się rozwija, nio- 
raz znajdują zamiast myśli prawdziwia 
oryginalnej i głębokiej tylko wyrazowo 
uogólnionie, które twarzy nam bladościąy 
nie okryje: pewni josteśmy, że poetu nie 
naraża nas na los młodzieńca z Sais. Ip. 
Żuławski w napowietrznych wędrówkneh 
swych nio zawsze znajduje punkt oparciu. 
Za przykład posłużyć może „Genezis,” 
w której upadły Lucyfer (światło), z potę- 
gi twórczej zrodzony, tej potędze się przu- 
ciwstawiu. Zapewno, siła-skutek może 
stanąć w sprzeczności z silą-rodzicielk: 
lecz dlaczego tn właśnie miało się to stać 
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1 jeżeli Lucyfer „z lona hozego wykwita, 
jako odwiecznej wynik koniecznošoi“ — 
jakżo mógł nastąpić rozdział między tona- 
mi, któro tylko w połączenin harmonią 
rozbrzmiewują, które nieodzawnie dopeł- 
niaó się wzajemnie muszą? Prawda, Jeho- 
wa po zwycięztwie, zapelniając karty księ- 
gi przeznaczeń, wyroki jej ujął „w słowa 
dwa straszne a bratnie: Niewola pierwsze, 
a nieość ostatnie.“ Tuecz okoliczność ta nie 
udziela nam dostatecznego światła. Co in- 
nego w „Kainie" Byrona, Rewolucyjny 
duch tego poetiy w każdym ruchu awym, 
niezależnie od woli i Awiadomości, był uo- 
sobieniem wiecznie ezujnego i wiocznie 
ozynnego rokoszu przeciw panoszącej się 
me wszelkich polach reukcyi. I dlatego 
dwa duchy niośmiertelna w „Kainie," to 
dwie potęgi, wrogie sobie i niozuleżne. 
W „Gonczia* zaś jest coś mętnogo i nie- 
dokończonego, jakby myśl pocty nie wy- 
dobyła się jeszcze z chaosu, jakby jej pier- 
wiastki były joszezo zbyt ciężkie, w ato- 
sunku do lekkich fal, na których unosić 
się mają. 

[naczej joat w najobszorniejszym wjzbior- 
ku utworze, którym jest „Lotos,“ sliczne- 
mi teroynami pisany. Oczywiście, wystę- 
qować tn hędzie „książę Benarskiej dzier- 
żawy,” lotos wychylać się powinien z wód 
Gungesu, a tlem będzie wiara w przemija- 
nę kształtów i w przoniodlanie się nsz. 
Jek w poszczególnych obrazach i atylu 
niekiody znać Przybyszewskiego, tak zno 
wu w ogólnym kolorycie jest coś pokre- 
wnego z kolorytom Słowackiego i Kono- 
pniekiej („Imagina“). „Lotos,“ to śliczna, 
delikatna tkanka, srobrząca się od blasku 
miosięrznego przojrzysta i leciuchna mgła, 
kolyszyew duszę do czarodziejskiogo anu, 
Z pieśni, » tęsknicy nienguszonej, » bole- 
śnie napiętej woli, podnosi się ona, z „ta- 
jomniezego kwiutu świętych strumieni” 
wykwita tego kwiatu dusza, dusza Lotosu, 
dusza Życia.. 'Do jest kochanka poety; 
a kiedy pożądaniem party, dąży do świo- 
tlistogo widziadła po szlakn, usłanym w po- 
wietrzu promioniami księżyca, kiedy już 
ju chwyta w objęcia, i usta gorqozką apie- 

ozono do jej ust chyli — w tym snumym 
mgnicnin gwiazdy rozprysly się z trza- 
kiem jak race, jukiś okrzyk rozległ się 
w przestworzu... u śpiewak obudził się do- 
piero „po nud brzogiem rzeki, na harfy 
niemej poltmanym trupie, wśród połu- 
dniowej dnia dusznego spieki.* I nigdy 
nawiqzane struny nie miały już mocy nu- 
nowo otoczyć piośniarza prześnionym eza- 
rem, bo ludzkiej „duszy treścią wieczno 
pragnienie, pragnieniu wynikiem życie, 
a życia jodną jest holeścią.. dopóki pło- 
mykiem pragnień się puli, póty Mnja 
(złudu) zdrudna w sidla ją swoje osnuwa 
i mota.” Znaleźć i stworzyć „duszę życia” 
jost nieodwołalną koniecznością naszego 
ytu wownętrznego, locz jakże dotknąć 
matoryalnym uściskiem tę, która jest tyl- 
ko ucieleśnieniem tęsknoty, widmową wy- 
slanką świata niemateryalnego? Przypo- 
mina się tu nam pokrowieństwem moty- 
wu związuny, prześliczny wiersz Asnyka 
„Myślałem, że to son, lecz to prawda była: 
z nadziemskieh jasnych sfer do mnie tu 
zetą piła..." 

Śpiewak, blydzący nad falami Gangesn, 
mo widzi nikogo wokół siebie, nie jest 
przecież samotnym: woieleni w niego my 
tam oboeni jesteśmy. Pamiętamy zresztą 
z hymnn „Jadżnrwódy,* żo „człowiek jest 
fmutny, gdy jest sam“; pumiętamy, ża 
poeta wznióslszy się nad slońe: miryady 
i atworzywazy słońca wlasne, ujraał, że 
mu gasna, skoro poczuł, iż w puństwie je- 
gu nie masz miejsca dla człowieka, Pay- 
che rodzi się w chwil, gdy dziki barba- 
Tzyńca, krwią splamiony, poznnje pierw- 
sze uczucia ludzkie, pierwsze drgnienia lj- 


tości. Przestworza poczyi J. Żuławskiego 
B4 rozległo, u duch pocty szybuje pa niel 


wojgiom skrzydel. Jedna — to koniecz- 
ść dążenia w zuświaty; drugie... mówi- 


liśmy właśnie o niem, Niepodobna przewi- 
dzieć, jakiej miary i jakiej trwałości owa- 
ce wyda jeszcze twórcza praca poety; do- 
tychezasowe jej jednak plony zapewniają 
mu poczesne miejsce wśród nieprzejrzanej 
«iżby poetów naszych, której ostatnie aze- 
regi kryją się w mroku i nigdy się z niego 
nie wynurzą; na jego zaś głowę padły 
pierwsze promienie niezachodzącego ni- 
gdy słańca pooczyi. 
A. Drogoszewski. 
p 
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ix Occidente luz! A więc w drogęl 
| oz ójdźmy inezmy się. Najbliżej do 

"A(Niemeów i od mch wędrówkę zacz- 
nijmy. Życie tam bogatsze, włościanin bar- 
dziej oświecony, rozwinięty, skula jogo po- 
trzeb kulturalnych obszerniejsza i bogat- 
szu. Nio calo tody jego życie może być dla 
nas miarodajn em: tylka niektóre, bardziej 
podstawowe, elementarne, powszeclino te- 
go życia strony i formy. 

Jedną z tych kwestyj jest sprawa miesz- 
kaniowa. Wiadomo jnż dziś ogólnie, jak 
ważne stanowisko zajęła ta ciekawa, zła- 
żona, bolesna kwestya w splocie innych 
zagadnień społocznych. O ile się nią jc- 
dnak u nas i gdzicindziej zajmowano, mia- 
no na względzie głównie i przeważnie ro- 
botników miejskich. Tylko przygadnie 
i bez reznltatów dodatnich poruszand kwe- 
stye mieszkań dla słażby i najemników 
wiejskich. Wyznad trzoba, że istotnie spra- 
wa ta na wsi nie posiada tak palącego 
w znaozonii liygieniczno-społecznem zna- 
czenia. Na wsi warunki fizyczne są tego 
rodzaju, że co człowiek w zakresie hygie- 
ny wskntek niewiedzy i bozrozamu „po- 
psuje,“ to natura „poprawi.“  Ozłowiek 
spędzający na świeżem powiotrzu większą 
€zęść roku, wystawiony na ożyweze dzia- 
lanie czynników uzdrawiających, nie od- 
| czuwa w tuk wysokim stopniu, jak robo- 


tnik miejski, fatalnych a niebezpiocznych 
warunków swego „ogniska domowugo.* 
Jeżeli jednak środowisko, w którem ro- 
dzi się kwestya, nie liezy tylu ujemnyet 
czynników, co jej imienniea w mieście, to 
nie znaczy, aby jej niu było. Kto tylko 
stykał się ze wsią, z gospodarstwem wioj- 
skiem, a w szezególności folwarcznam, 
wie i odczuwa pewnie, jak złemi są 
w większości wypadków mieszkaniu dln 
najemników i parobków wiejskich. 
Właściciel lubi, u niekiedy istotnie mo- 
że pochwalić się budową śpichrza, stajni, 


| alba karników nawet, ale juz chyba da 


wyjątków (exzclusivissime!) należą ci, któ- 
rzyby się pochwali budową t. zw. „ozwo- 
raków“ i „ośmioraków,* wodług wszelkich 
zaaad i nakazów nauki dokonaną. W Niom- 
czech od dość dawnego czasu zwrócona 
uwagę na grzechy w tej dziedzinie. Od 
przygodnych wzmianek, od pytajników, 
albo wykrzykników do nezciwej jodnak 
roboty — daleko. Niczorganizowane mash 
robotników wiejskich nie upominuła się 
oswoje prawu, nie skarżyła się w parla- 
mentach na swoje domostwa, nie zujmo- 
wala się tedy niq nanka. Prof, Sombart 
zwrócił uwagę na jednem posiadzoniu To- 
warzystwa polityki społecznoj, żo, o ala 
dokonano connych, drobiazgowych, œ nie- 
kiedy wprost znakomitych badań nad mio- 
szkaniami w mioście (żo wymienimy tyl- 
ko badania Karola Buchera nad stosun- 
kami bazylejskimi), a tyle w dziedzinia 
mioszkań wiejskich panuje ciemność, Tym- 
czasom kwestya ta ze wszoch miar zaslu- 
gujo na bliższą znajomość. Klasa robotni- 
ków wiejskich (w Niemczech) jest nader 
liczną. Ż pośród 1,092,159 dzieci, urodzo- 
nych w Prusiech w roku 1890, 221,598 na- 
leżało do służby najemników i robotników. 
wiejskich (więcej niż 204). „limigracym 
wiejska tu ma najgłówniejsze swe żródło; 
odżywia ona szeregi roboczej armii i ko- 
szary wojskowe, państwo ma też obowiq- 
zek oddziaływania na warunki mieszka- 
niowa nu wsi.* Stowarzyszenia lekurzy, 
PAY na słażbie rządowej (u nań 
ekarzo powiatowi, gubernialni itd.), wzię- 
lo sprawę w swoje ręce. Czasopismn wy- 
dawano przez nich (Zeitschrift fur Medi- 
zinalbeamten), ułożylo kwestyonarynsz iro- 
zesłało go lekarzom, należącym do atowa- 
rzyszenia. Zwykły koleją rzeczy, zdurza- 
jącą się niotylko n nas, alei u pracowi- 
tych sąsiadów naszych, w terminie wła- 
ściwym zwrócono zuledwie 30 egzemple- 
rzy wypełnionego, po części wadliwie, 
kwestyonarynsza. Dopioro specyalna sta- 
rania i podróż inspekeyjna doktora Ascho- 
rm, któremu poruczono opracowanie an- 
kiety, zdziałały, że można było przystąjpić 
do opisu mniej więcej pelnego wszystkich 
typów mieszkań dla robotników wiejskich. 
Z zcbranych materyałów powstala książ- 
ka, niedawno wydana w Berlinie *). 

Ankieta pruska poświęciła nader mało 
miejsca mieszkaniom dla bezżennoj ahi- 
żby folwarcznej. I nader zrozumiale, bo ta 
właściwych mieszkuń nie posiada wcealo. 
W obwodzie regencyi Wrocławskiej np., 
tam, gdzie jstnicją t. zw. izby czeludnie, 
schodzi się do nich służba na posiłok i spę 
dza chwile wolno od pracy. Purobey (uie- 
żonaci) śpią w stajni, dziewczęta w oborze 
albo w komorach, przeznaczonych nu prze- 
chowanie karmn dla bydła, znajdujących 
się w pobliżu ohory. Suma izba ezoladnia 
jest zazwyczaj duża, posiada pico kufłowy, 
wystarezające oświotlanie; jest utrzymy- 
wana bardzo nieczysto. 

Drugi typ robotnika wiejskiego — to 
najemnik, słażący za całorocznym kon- 
traktem. Obowiązany jest pracować dla 


*) Ascher: Die ländlichen Arbeitermohnungen in 
Preussen, 1887. W Nteratnrze niomieskie] istnieja 
też eeune wydawnictwo minist, rolnictwa, poświe 
cone architekturze domów dla robotników wi 
skich. Malachowski: Anlage und Einrichtung liindli- 
cher Arbeilaywoknaingen. Berlin, 1814. 


= — 
właścicielu z rodziną swoją i parobkicm 
(chłopcem), donajmowanym na wlasny 
rachunek (posylku nasza), za co otrzymuje 
z góry unorniowane, w różnych porach ro- 
kn różne, wynagrodzenie piemiężno, za- 
zwyczuj nader malc, pożywienie w natn- 
rze (ordynarya) dla wyżywienia calej ro- 
dziny i mieszkanie darmo. Na zachodzie 
(w prowineysch nndreńskich) za mieszka- 
nio trzoha plucie, tylko żo cony najmu 
są nader nieznaczne. wluścicie] bowiem 
w ten sposób zapewnia sobie stałego ro- 
botnika. 

Trzeci typ wreszcie, to zupelnie wolny 
najemnik wiejski. Ten pracuje za gotów- 
kę, bez umowy nn czas dłuż niekiedy 
część wynagrodzenia pobiora w ziemi pod 
kartofle. Prowadzi życie najczęściej ko- 
czownica. Na miesiące letnie wędruje 
w okolice, gdzie są wyższe zarobki: do sa- 
dzenia buraków, do eogielni, jako kosiarz. 
Mieszka „nu komornem,* choó dąży zaw- 
sze do posiadania własnego domu tuk sa- 
mo, jak celem jego zabiegów jest dzior- 
łuwa, a wreszcie i posiadanie własnego 
nagona. Ceny takich mieszkań są zmienne. 
W regencyi Wroclawskioj wynoszą 2—4 
marek miesięcznio zu jedną izbę. Znzwy 
czuj domek takiego robotnika sklada się 
» głównej izby, gdzie przeważnie mieszka, 
obok znajduje się komoru, gdzia rodzina. 
sypia, po drugiej stronie sieni chlewy dla 
świń i krowy i druga komora, z przozna- 
czeniem na t, zw. „zuchowanie* (śpielvz, 
lemns). Jeżeli rodzina jest duża, to zaj 
mujo i izdebkę na poddaszu, gdzie sypiają 
zwykle dziowezętu dorosle. 

Bardzo charakterystyczny opis miesz- 
kanin robotnika wiejskiego pont apra- 
wozduwca z powiatu Celle (akręg Line- 
burski). Przez bardzo szoroki wjazd wcso- 
dzimy pod duch domn. Z wjazdu prowa- 
dzą draw na prawo do knrnika, na lewo 
do obórkj; w wjożdzie znajduje się też ku- 
pa kampostowa; nawprost zaś otwierają 
się szerukie wrota, przez które w czasie 
źniw przejeżdża wóz drabiniasty ze zbo- 
żem Yi mi wrotami: :xujdujo się środkowa 
czężć domn zwana [Aele tam od wojsoje 
z lowoj strony wyg'ądają po przez wyżło- 
Mienia w ścianio łby krów gospodarskich; 
tutaj też z prawej strony leży zboża 
w snopach i zjurnie; podłogi niema, tylko 
z gliny mocnó nbito „klepisko,” na którem 
ALB się zhożo. W przeciwległym końcu 
tego pomieszczenia znajdujo się ognisko, 
przy którem rządzi gospodym;, na żelu- 
znych łańcnchach wisi kocioł; agień nigdy 
na kominie nie gaśnie. Z dhele prowadzą, 
dwoje drzwi: jedne do ogródku na zo- 
wnątrz, drugie do właściwej izby, W sta- 
rych domach niema alków i speeyalnych 
izb sypialnych; gospodarze m rodzinami 
sypiają w szafach na półkach, wmnurowa- 
nych w ścany, nazywanych Butze (wrehi- 
tektonika przypomina okręty i wagony 
sypialne). Pokoj właściwy jest zawszo 
pusty, dzieci bawią się przez dzioń cały 
przy komnie. 

Wyniki ankiety nie dają się wealu no- 
ólnić. Autor powolaje się na wskazania 
Rygiony tugoczesnej, żądającej minimal- 
nie 10 metrów sześciennych miejsca 
w mieszkanm dla doroslego (na skali do- 
brych lub złych mieszkań 10 metrów przy- 
jeto, jak zero na ciepłomierzu; poniżej 10 
znajdują się złe mieszkania, powyżej 10 
średnie, powyżej 16 najlopsze, 16 metrów 
Rześć. stanowi w toj dziedzinie ideał). 
Wśród zbadanych mieszkań ilość osta- 
tnich jest nieznaczna, nezkolwiek w każ- 
dej dzielnicy, w każdym niemal powiecia 
mają przedstawicieli, uajliczniejsze są 
mieszkania średnie, 

Nejlepszem hyło mieszkamo na królew- 
szczyznie w Fisellimusen (ohwód Króle- 
wiecki), gdzie najemnik (fornal) posiada: 
asobng kuchnię, 2 izby mieszkalne, izbę 
(la posyłki. Wysokość izb wynosi 3 mo- 
try; izby liczą: 8 (kuchnia), 20,11 i 8 me- 
trów kwadr. powierzchni. Na głowę wy- 
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padn 27 metr. sześciennych. Ścinny po- 
kryta gipsem, tnk samo pułapy — ¢0 zna- 
konisi nłatwia wszelką dezyniekcyę. Po- 
diogi drowniana, pieco kafowe ze znako- 
mit} wentylacyq całego mieszkumiu za 
pomacą rur. przeprowadzonych pod po- 
logami, i fundament, pokryty asfaltem 
w celu uchronienia od wilgoci. Poddasze 
nader obszerna (34 metry kwndr.), duza 
stajmu z pułapem, krytym gipsem, ustęp 
przenośny, studnia doskonała. Kaszt ta- 
kiego mieszkania (domu) wynosi 3,000 ma- 
rek. Podobne, jako dobro, oznaczona mic- 
szkania znajdujące się w Poznińskiem 
w powiecio Międzyrzeckim i w dobrach 
Wroniswy. 

Oto jakie rezultaty dulan ankiota miesz- 
kuniawa w Prnsiech. Wspomnielismy wy- 
żoj, ża póżno dopiero pojawiła się kwestya 
mieszkań dla robotników wiojskich w po- 
Iu widzenia publicystów i polityków nio- 
mieckich. To dopiero konieczność, der Zug 
som Lande — jak nazywają nasi sąsiedzi 
przedmiot zajmujący nas w artykolach ni- 
niejszych — oto co zmusiło ich do zasta- 
nowienia się śród barwnego kwietnika 
przeróżnych środków obronnych i nad tym 
jednym: czy to nio trugedyn mioszkania- 
wa naldania Miehela do ucieczki ze wsi? 
A tu wnet rodziło stę inno pytanio: czy, 
reformując tę kwestyę, budujące nowe, in- 
ne mieszkania, nie udałoby się zatrzymać 
go? I ato przedewszystkiem rozpisano an- 
ljute 

Formu sylogizmu czy droga rozumown- 
nia najzupełniej naturalne. Naprzód dya- 
gnou; potem terapia, 

Przodatawilismy też, idąc za przewodni- 
kami naszymi. w powyższem krótkicm zo- 
stawienia wnioski, jakia redalktorowio an- 
kiety ze swego materyaln GREC 
wyprowadzili. Zobaczymy zaraz, jaką 
przepisali kurucyę pacyentowa, w jaki spo- 
sób postarali się, czy też starają się złemu 
zaradzić. 
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O prawdę. 


Czy w kraju można zatrzymać całą tę część 
ludności, która chleba u siebie nie znajduje 
i przoz to kraj opuszcza — na to pytanie eko- 
nomiści oddawna odpowiedzieli; rozwój przemy- 
słu vie postępuje dość szybko, aby dać zajęcie 
wszystkim hezrolnym i ogromnej większości ma- 
łorolnych, że jednak xaściankowo-szlacheckiu 
poglądy na wychodźctwo niczupełnie dały za 
wygraną, o tem nas przekonywa występ p. Gru- 
azećkiego w nr. 17 Tygodnika ilustrowunego 
zr, b. Przedewszystkiem na jakiej zasadzie p. 
Gr. zabiera głos w sprawie tak doniosłej, jak 
osadnictwa polskie w Paranie? Czy ta jest eka- 
nomista zawodowy, który od wyżyn teoryi prze- 
chodził do zagadnień gospadarczo-społecznych, 
do bolączek życiowych i zawsze uminł rzucić 
snop światła, rozstrzygnął trapiące wątpliwości? 
Zobaczmy! 

P. Gr. jest znanym z kilku powieści, śród 
których wyróżnieją się „Tuzy,* powieść clira- 
mująca na punkcie typow dadatoich, ale świa- 
tna jaka odtworzenie pewnej sfery społecznej — 
stworzenie typu Wireckiego jest prawdziwą za- 
sługą p. Gr. araz bardzo udatna, gdy chodzi 
o przedstawienie stosunków panujących w prze- 
myśle cukrawnianym, w tym wypadka p. Gr. 
bardzo zręcznie wywiązuje się z przyjętego na 
siebie zadania i dlatego na zawodowcach sprawił 
wrażenie człowieka, który w cukrowniach wiele 
widział, umiał patrzeć, a reszty się domyśleć, 
Pomijając inne powieści tego autora („Rugiwoj- 
sey,“ „Szarańcza“ i inne), rzeczy wagóle dobre, 
przejdę do „Kretów* i „Iutnika,* które wyłą- 
cznie mają być odzwierciedleniem stosunków 
w górnictwie węglowem i hutnictwie cyakowem. 
Jeżeli p. Gr. sądzi, że krócintki jego pobyt w 
Zagłębiu Dąbrowskien pozwolił mu poznać sfc- 
rę górników i hutników i że zrozumiał rodzaj 
ich życia, tak odmienny od wszelkich innych sfer 
w kraju neszym, jest to grubem złudzeniem. 
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Typy przedstawione przezeń — to nie odbicie 
ehodzących po ziemi i pod ziemią („na dole“ — 
w gwarze miejscowej) górników, ale samorzutny 
płód wyobraźni. Pozwolę sobie na pewne poru- 
wnanie: przy czytanin „Kretów* mimowoli ia 
anwa się „Germinal“ — nawet krytyka ka- 
în p. (ir. zapatrzenie się na Zołę — ale cóż za 
różnica! Znając uprzednio okolice Valenciennes, 
Leus i Donai, przy czytaniu „Germinal“ co 
chwilę musiałem przyznawać, że tak wyglądają 
krajobrazy i ludzie, oraz że takie sytuncyc są 
nietylko możliwe, ale i konieczne: czytając zaś 
„Kretów,* w samym środku Zagłębia Dąbrow- 
skiego pytałem się, co to ma być, bo jeżeli nie 
jest zbiorem anegdotek z trzeciej ręki, to ni- 
czem nie jest: co się tyczy „Hatnika,* to jako 
paroletni urzędnik huty, nazwanej przez autora 
„Reginą,* mogę go zapewnić, że nawet organi- 
zacyi pracy nie zrozumiał, że w początku po- 
wieści, gdy mówił o wytapianiu cynku, pod po- 
stacią wyjaśnień dlu czytelników uczęstował ich 
takiemi badurstwami, że czytający chemik mógł- 
by wpaść w melaucholig; w obu zaś powieściach 
tak mu się udała odtworzenie gwary miejsco- 
wej, że pod Dąbrową ani hutnik, ani górnik by 
jej nie zrozumiał (p Ur. w pościgu za realizmem. 
kładzie w usta oórni wyraz „brechać,” który 
jost naj ukr zmem). Rozumie się, 
że typy i charakterg, starcia gromad ludzkich 
i ich cierpienia, odmałowane na tle tak cudo- 
wnie zbadanem i zrozumiaatn, mają w sobie 
coś melodramatycznego może w oczach publinze 
ale są faray w oczach ludzi 
ających stosunki m 2 przod 
trzema laty w Tygodniku ihustrowanym p, G 
zamieśvił szereg urtykulów pod obi 
tułom: , Niumeżech*; tymezasem po 
1dsi się wrażenie, że nie warto 
było podejmować umyślnej podróży, aby przy: 
wieźć tak mało danych, ale nie tylo skąpy plon 
raził czytelnika inteligentnego, ile przebijająen: 
się pewność autora, że odkrył Amerykę, Miły 
Boże! Toż jnżenier D., na którego powołuje się. 
p. Gruszecki, kilka lat pracował w Niemczech 
w jednem z ognisk przemysłowych, ściągających 
obicżysasów, toż znam innych, którzy osobiście 
rozmawiali z obiożysasami na brunświekich po- 
lach buraczanych, przy nasypach kolejowyc| 
pod Ilannowcerem i w porcie hambnrskim, zaw- 
szo pilnie badając warunki pracy i wszystko, ca. 
tylka dotyczyło obieżysasów, ale ci wabali się 
z ogłoszeniem. drukiem swych spostrzeżeń, ho, 
chociaż to byli ludzie wykształceni pod wzgłę* 
dem ekonomicznym, tyle cenili publicystykę, 26 
obawiali się wystąpić z rzeczą 
jednostronnie zbadaną: ale co iinego p. Gru- 
szecki, ten pojechał, sal 1 zrozumiał, 
Niechhy tam we własuem mniemaniu i rozumg= 
wał, ale po ca dawać publiczności rzecz pa lob 
kach obejrzaną i po ea Pyg, ilustr, pismo paz 
ważne i zasłużone, tytułuje p. Groszockiogo 
swym specynlnym korospondeutem, kiedy on, 
będąc zdolnym powieściopisarzem, anı ekonomie 
stą, nni publicystą nic jest. 
Jesienią roku zeszłego p. Gruszecki, znowu 
jako korespundeni Tyg. alusir, pojechał do 
Parany, aby zbadać las wychodźeów polskich. 
Czy czasem już nie za wiele tych badaczy Parn 
ny? Bo przypomnijmy sobie ten szereg: Dyga: 
siński, Hempel, Kazarewski, prof. Siemiradzki, 
Glivka, ks, Chetmicki dwaj panowie wcale 
nie wicli zamiaru badać, a chcieli przekonać 
w Paranie naszych Wojtków i Bartków, że nie 
należy opuszczać kraju i p to zmuszać oby: 
wateli wiejskich do zapłaty wyższej, niż 7 i pół 
kop. ża zimowy dzień roboczy), dr. Kłóbnkow: 
ski, ks. Wolański, powtórnie prof, Siemirndzki, 
Okołowicz, Dmowski, Biełecki i Gruszecki, Zan 
wałohy się, że sprawa powinna być wyjaćśnioną 
a tymczasem w nv. 18 Prawdy słuszną zwr 
cono uwagę, że następni badacze zadają kłam 
swym poprzednikom i w ten sposób coraz bar 
dziej tumawią sąd ogólu. Zapewne, że prof. Sie 
mivadzki powinien się wytłomaczyć z zarzutów 
czynionych przez p. Gruszeckiego, ale dr, Klo: 
bukowski nie ma obowiązku odpowiadać ua ni 
przystojną zaczepkę p. Gr. w nr. 17 Tyg. zb 
ar. b. *). 


*) Ua do fnktysznego sprostownnia, to pomii 
eałej swej pewności nie ma. sluszuości p. (r, 
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Na zakończenie pozwolę sobie przytoczyć 
mioski, do jakich doszedłem na podstawie pil- 
Eko, wolnego od wszelkich sympatyj dla ogra- 
iczeń pasportowych, badania objawów nnszego 
ychodźelwa. Woliuc silnego przyrostu natural- 
Ego, a niepod. go za nim rozwoju prze- 
isalu, wychodźctwo jest koniecznością nieuni- 
niony; just tam nawet w chwilach gorqczki 
rzemysłowej, jak up. w latach 1898 i 99, kie- 
y w górnictwie brakło rąk roboczych; z półno- 
ych i zachodnich części Królestwa krocie wy- 
zły do robót polnych w Niemczech, a zjawisko 
ło dn się w taki sposób wytłomaczyć, że prole 
taryni rolny tylko w mniejszej części godzi się 
z myślą o fabryce, a większość poszukuje zaję 
cia, do którego przywykła, to też agenci wysy- 
łani przez przedsiębiorców górniczych do 
gnb. Płockiej i Łomżyńskiej nie mogli sprowa- 
dzić robotników, chociaż ofiarowywali zarobki 
wyższe, ni2 agenci z Niemiec, bo robotnik prze- 
ładał dalszą wędrówkę. byle tylko mieć rodzaj 
zajęt z którem się zrósl od mateńkości. To 
samo słyszałem przed 10— 12 laty od wychodź- 
ców z pow. Rypińskiego i Sierycckiego do Ame- 
Tyki półn., że ogromna większość rada jest. gdy 
się dostaje do farmera i na lato, pomimo mniej- 
szych zarobków przy roli, wychodzili x fabryk 
do robót polnych, W tem widzę jedną z przy- 
czyn stale wytwerzających wychodżetwa du 
Drazylii, czasami «romadne, czasami ledwie SĄ 
czące się, ala wciąż mamiące możnością łatwe- 
go naby kawałka ruli, Co do Stanów Zjedn. 
Ameryk półn., to chociaż wychodźcy potrafili 
tam wytworzyć własne parafic i towarzystwa 
o celach kulturalnych i gospodarczych, to ji 
dnak ogół warunków nie sprzyja utrzymaniu ję- 
zyka i odrębności kulturalnych, w Paranie zaś 
nietylko osady powstnie przed gorączką 1891 r. 
mą w stanie bardzo zadawnlającym, lecz ipo- 
wstała w r. 1891 oraz później po paru latach 
ciężkich przejść doszły do pomyślności o wiele 
przewyższającej stopę życiową, naszego chłopa. 
Wobec tego, jeżeli chłop bezrolny lub małorol- 
ny chce kraj opuścić, a można. mu doradzić, to 
gdzie go skierować? Mojem zdaniem, odpowiedź 
eat tylko jedna: do Parany. bo znajdując tam 
poro swojaków, łatwiej vuiknic wyzysku i ng- 
zy, czyhnjących nań w każdym iunym wypni= 
o, P, Gruszecki jodnak daje inną radą w tej 
prawie, oto, że w braku zerobku u nas łatwo 
zarobek w Niemczech, niopomny, że przeń 
trzema laty obieżysastwo smn ogłaszał za vie- 
szczęście i w dodatku wie pojmując, że rozwój 
przemysłu w Niemczech może się zmniejszyć, 
albo i zupełnie ustać, a wówczas robotmk pol- 
ski będzie iam zbylucznym; co mu wtedy pora- 
dzi p. Gr? — a no, chyba z głodu umierać, by- 
le tylko nie drażnić w p. Gr. dziedzicznie szla- 
checkiega wstręłu do wychodźetwa chłopów. 
Nie wiedzie się p. G., gdy tylko dotyka spraw 
gospodarczych, bo twierdzi, że nikt nie myślał 
o wydobywaniu żelaza w Paranie; otóż nicco 
inaczej rzecz się przedstawia: jedua potężua 
firma metnlurgiczna ze Szlązka już przed kilku- 
nastu laty stwierdziła doskonałe widoki dla 
przemysłu żelaznego, a że dutychczns brak dróg 
stoi na przeszkodzie rozwojowi hutnictwa żela- 
nego, to wcale jeszcze nie przesądza przyszło- 
ści, ale takie rzeczy nie powinuy być rzeczą ob- 
cą dla oświociciela społeczeństwa. 

Pan (ir, występując przeciw wychodźctwu 
cliłopów, ani w przeszłości, ani dzisiaj nie jast 
odosobnionym — dzieje przymocowania chto- 
pów do ziemi w wicku XV pokazują, Że xiemia- 
nie wówczas już powodowali się tą samą oba- 
wg o brak robotnika, co i dziś, a prawie każdy 
ziemianin, wzdychnjący do takich Jub owakich 
ograniczeń dla opuszczających zngan chłopów. 
jest duchowym bratem p. Gr. — dla tej kale- 
goryi nie istnicją takie drobnostki, jak wieuni- 
_ kniona konieczność wychodźctwa, to też i p. Gr. 
nieprzychylnie sądzi tych, ią patrzeć da- 
„lej, niż koniec swego nosa. Bardzo być może, że 
p. Gr. występując przeciw wychodźelun da Pa- 
rany, zrobił pewne wrażenie na niekrytycznie 
j publiczności, ale na ckonomistach 


«jąc się dyamontów w rzece Trbaji, bo dya- 
menty aa | Wszechświał, żródło niepodojrzane, po- 
la] o tem wiadomość niedawno), chociaż ieli wydo- 
jywnnie nie opłnenłaby się. 


i wykształconej części społeczeństwa sprawił ta- 
kie same, jakie przed trzema laty sprawił „Kre- 
tami” i „Ilatnikami* na górnikach i hutuikach, 


Skarimik. 
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Wisdomoeżci społeczne. Sudich. Guzeta donosi, że 
komisy, ntworzona w celu przejrzenia ustawy 4ą- 
dowuietwa, projektnje zaprowadzenie sądn przy- 
sięgłych, zamiast koronnego du spraw prasowych, 
przyczem skład sędziów ma być „spceyalny.* Je- 
áli wiadomość-ta okaże sią prawdziwą — piaze Wo- 
žyń — to należy ją powitnć, jako wysoce pożądnuy 
objaw dla uałej prasy, a zwłaszcza prowiucyonal- 
uej. Wyroki sadu przysięgłych dlntega maja tak 
wielkie znaczenie, iż zwykle są echem opinii ogó- 
łu, Chodzi jedunk o to, że sąd przysięgłych w zwy- 
kłej swej formie, wiu zawsze može być odpowi 
dniu przygutowany do sądzenia spraw prasowych 
i dlatego pożądanem byłoby wielce, aby sąd taki 
zbiurm się w aposyaloym komplecie, złożony x 0- 
sób, które są obeznane z rzeczą. jaka ma podlegać 
jeb rozpatrywaniu. Głos opinii publicznej, repre- 
zentowanej przez sędziów przysięgłych, najlepiej 
określi. o ile gazeta zboczyła z tej drogi, po której 
kroczyć powiuma, pzagnac służyć dobru ogólnemu, 

Buch kobiecy. W Berlinie powstało stowarzysze 
nic mające na celu ndziaławio pożyczek bozpro- 
centowych kobietom nuezęszcznjącym do uwuiwer= 
syteln, Do komitetu organizacyjnega należą mię- 
dzy innemi prof Benda, prot. Kunig, panie: prof. 
Lydia Rabinowicz, dr. Agnieszka Bluhm, dr. Elan 
Nevmaun i in. Na skutek odozwy komitetu złożona 
Jnż 13 tysięcy marek ofiar: kapitał żelnzny powi- 
nien wynosić 95 tysięcy. Zapomogi mogą otrzymy- 
wać „wszystkie kąbiety, obywatelki miumieckto, 
które eo najmniej od roku (2 semestry) uczęszczają 
do uniworsytctu biemieckiego albo zaqranieznoga, 
a w chwili zgłoszenia się a zapomogę imatrykuło- 
wano są w którymkolwisk uniwersytonie niemie- 
ekim“ Byłoby možu na ezasiu pomyśleć o podo- 
huej kasie pomooy-dla nnszych kobiet, nczęszeza- 
jących do unimursytetu, a oząsto w ebwilach na- 
głej potrzeby (przy zdawania egzaminów, utrzy- 
mysrnnin dyplomu itd) boryknjącyci się z miody- 
statkiem, skutkiem którego studyn nadinieruio by- 
wają przyciągnie, 

Biblioteki. Lipsku fundacyn im. Komenjasza (N! 
Listeka pedagogiczna) powiększyla sig w ostatnim 
roku o 4,291 dziuł i liczy obecnie 90,495 namerów. 
Trzecia vzęść wpływów została knpiona, reszta 
pochodzi z darowizn. Korzystała z czytelni 3,683 
osób, które wypożyczyły 14,685 tomów. Czytelnia 
(na miejscu) hyla odwiedzana przes 750 osób. Ri- 
Vlioteka otrzymuje subwencye od rządu saskicgo 
(miniateryum oświaty) — 400 marek, od pruskiego 
min oświaty 500i od miasta Lipska 1,000 marek 
rocznie 

— Mipskic stowarzyszenie urządzania czytelni 
pnblieznych otworzyło jnż drugą z rzędu czyteloię 
publiczną dzienaików i czasopism apeeyalnych 
w mieszkanin udzielozem tytnłom darmym przez 
zarząd miasta. 

— księgarz berliński, Hugon Heinemann, urzą- 
dził własnym kosztem wapaniala bibliotekę i czy- 
teloię publiczną, liczącą już dzisiaj 78 dzienników 
1265 ezasopism bez różnicy poglądów. Czytelnia 
Jest urządzona na 150 osób. 


— Wydawca angielskiego dzieoniku Zeho, Pas- 
amorc-Edwards, otworzył w Actou hibliotekę pu- 
blicznę, którą na początek wyposażył w 7,000 ta- 
mów do wypożyczania na zewnatrz. a 8,900) do czy- 
tania na miejscu i 3,000 t. enezklopedyj. slowników 
i podręczników. Przy otwarciu czytelni ośwind 
czył fandator, że cheo obehodzić uroczysty pocza- 
tek nowego stulecia w ten sposób, žu własnym ka- 
aztem założy w Londynie i na prowineyi 2% biblio- 
tek pnblicznych. 

— Zarząd Stowarzyszenia niemieckiego szerzo- 
mia cówinty (Gesellschaft fir Verbreitung von 
Yolksuildung) oby? poprzedzające ogólne zgro- 
madzenie posiedzenie. Bndżot roczny wynosi 71,543 
marek. Na zakłodanie nowych bibllotek przezua- 


| ezona 23,608 m. Clarnkterystycznym jest fakt, że 


od I stycznia do 17 lutego r. b. wplyugło do biora 
Towarzystwa did żądań założenia biblioteki. 
W tym czasie rozesłano do 62 bibliotek juž istnie- 
Jacych 5,000 tomów. — Ogólne zgromadzenie 'lo- 
warzystwa odbędzie się 19 i 20 maja w Heidelker- 


| gu. Przedmioty obrad: nniwersytety ludowe; zwią” 


zek pomiędzy oświałą i moralnością ludu; rózpu- 
wazechninole pism popularnych. Do tych obrad 
wrócimy niebawem 

Wereszczagin i legat im. Nobla. Stynuy malarz 
rosyjski, Wereszczagin, bawi obeeme w Chrystianli, 
àby popierać swoją kandydatnrę do nagrody im. 
Nolla (znanego nafciarza kankaskiego), która ma 
być przysądzonn w roku przyszłym po raz pierw- 
szy mężuwi, o największe w danej chwili położył 
zaslugi dla sprawy pokoju powszechnego. Nagroda 
wynosi 200 tysięcy koron. Woreszozagin jent prze- 
konany, że nagroda tylko jemu przyznana być mo- 
że i ażeby dobrze dla siebie nsposobić opinię, przy- 
wiózł do Csrystinnii only szereg obrazów batali- 
stycznych, które niedawno były wystawione w War- 
zawie. „Witm — oświadczył on -Awieło w roz- 
mowie z pewnym dziennikarzem norweskim — ża 
mam wielu współzawodmków, Niu należy iah brać 
poważnie. Tak np. Dunant, założyciel „Czerwone: 
go Krzyża” wcale nie działał na rzecz pokoju po- 
wszewlnugo, przeciwnie — nA rzecz wojny radzój, 
albowiem starał się tę ostatnią nezynić bardzie) 
ludzką. Jest on tylko dobroczyńcą Indzi, ele nia 
krzewicielem pokoja.. Wymieniają również, jaku 
współzawodnika Tołstoja; sprawa pokoju nie ma mi 
nie dv zawdzięczenia. Ja zań za pomocą moleh, ścińle 
odpowiadających rzeczywistość i prawdzie, obra- 
nów, wzlndziłem w jak najązerazych kolnch głęboki 
wstręt; Ja tej chwilt me wiadomo było weale, vzem 
Jost bitwa i jak wygląda pole walki. Teraz wiodzą 
jNŻ o tom ludzie!“ Nie mamy pówodm niu wierzyć 
korespondeotowi Gazety Frankfurckiej, w takim 
zaś razie vie wiemy doprawdy, oo powiedzieć o toj 
odzie ua cześć samego siebie. 

Kwiaciarze a duohowieństwo. Przed kilkn tygo- 
dniami zwrócił się w'Paryin Abbo Leroy za zgodą 
arcybiskupa paryskiego, kardynała Richarda, z okól- 
uikiem, w którym przemawia zą odprawiabiem 
mszy za dnszu zmarłych, co ma zastąpić zwydzaj - 
składania bukietów i wianków na grobach. Okójutk 
ten wywołał niezmiernie silny ruch pomiędzy hag- 


dlarzami kwiatów, którzy utworzyli » tego powodu 
zwiazok i awrówili aig za pośrednictwem kilku du- 
pntowanych do parlamentu, żądając, nby ten njat 
się krzywdy 600,000 osób pracujących w zakreste 
kwinwiarstwa francuskiego W pełycył mówią prao- 
dewszystkiem, że propaganda wyszła z łona kon- 
gregacyi, dla której Frańcya Jest zam snięta — ad 
Jezuitów i że nawst kardynnł Riąbard przyłączył 
się do ngitatorów, dążąc do zwiększenia dochodów 
dugbowiońatwa kosztem robotników i drobnych 
handlarzy. „Izba zechec zrozumieć, że pod maską 
ezcigodnych uczuć religijnych kryje się w toj pro- 
prgandzie współzawodnictwo handlowe — urzę- 
duikôw państwowych, którzy są najzupołniej wolni 
od więżarów podntxowych, jakie my ponosić musi- 
my- Able Leroy oświndczył woben tuj potycyi 
žal z powoda, że okólnik Jego obraża iuterony ro- 
botników, jednak — nie cofogł go wcale. 


Maszyniśoi. Pornszono obecnie sprawę zwiękazc- 
nia Mezby szkół toelinicznych kolejawywh. Motywy 
są unstępujące' Dawniej o posady maszynistów u- 
niegali się inżenierowie-technolulzy i w tym celu 
po dwa lata, a nawet dłnżej pełnili obowiązki pa- 
laczów. Dzieki ten koleje miały wówuzas dosko- 
nnłych maszynistów, uzdolnionych teorotyczne 
i praktycznie, a więc i wypadki na kolejach bywa- 
lyrzańkie. Obecnie zdarzaja się onu coraz ezę- 
ścżej, gdyż posady maszynistów olejmnją nuznia- 
wie natychmiast po opuszezeniu ławy szkolnej, 
Jożcli chodzi o wypadki, to są tu jeszcze inne przy- 
czyny, niewyszezególnione w motywach: przetlą- 
ženio wnszynistów pra 

Osobist2 P.A. Niemojewski zaprzestał prowadzić 
dział sprawozdań teatralnycl w Prawdzie. 


Sprawy szcnomiczne. Ministeryum skarbu sa- 
twierdziło ustawę Towarzystwa znliczkowo - wkła- 
dowego w Stopnicy, tudzież ustawę Towarzystwa 
zaliczkowo-wkładowego w Bobrujsku, 

— W Warszawie zawiązało się Towarzystwo tol- 
nieze. Na prozesa powołano Macieja ks. Kadziwił- 
ło, na wite-prezesa p. Janusza Śliwińskiego, który 
się zrzekł mandatu. Powołano więc na jego miej- 
ace p Stanisława Dzierzbiwkiego 


FRAY DA. 


A U. 


— Korespondent Warszaw. Dniew. x pow. Bial- 
skiego, w Siedleckiej gub., donosi o sprzedaży dóbr 
Słowatyeze kk. Hohenlohe. Nahywcami aą hr. Ros- 
tworowscy i p. Dziewięki. Są to Jnż ostatnie dobra 
ks. Hohenlohe w Rosyi. W ciągu ubiegłych lat 
dwóch najplerw sprzedano ogromne dora wileń- 
akie, później Dialskie, domaczewskie w gub. Gro- 
dzieńskiej, wreszcie folwarki w obrębie gminy 
Sławatyczo z dużymi lasami. Ogólna wartość 
wazystkich sprzedanych ddbr wynosi kilka milio- 
nów rubli. Mniej wnctościowe sa dobra Sławatycze, 
złożont z 6 folwarków średniej wielkości. Zu sprze- | 
dażą tych ostatnich dóbr — wówi Warsa. Dniew.— | 
włośctanie atracili dogodną sposobność vabywnnia 
gruntów folwaremuych I lasu | 
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naucz, w. m. w Łodzi. 

z r. 1808 i 1899 są wyczerpane. 
M. B.w Warszawie. Część I Mak 

kop. 20. Zeszyt E części III — 


20 kap.; Sz, Pau zmienia jnż po raz trzeci. 
Panu Griitzh. w Łodzi, Dodatek wychodzi w czte- 
rech zeszytach, które bywają 


wiersz 


zamiast: „emigracya Jest chijawem, wywołującym 
gruntowną poprawę stosunków,“ ma być: „objawem, 
nzasadniejącym potrzebę gruntownej poprawy itd.“ 
Na str. 225, wiersz B, trzecia azpolta, zamiast: „co 
wypowiedzłano w zejmioz więkazoświą azlachucką” 
ma hyć: „iż wypowiedziana po raz piorwszy szla- 
checkicj większości sejmowej." 


Żądane numery 


ximowa — rh, 1 


IL. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE" 


w przekładzie St. Stampowskiego. 


op. 
niauę adresu płaci się 


sylane w końcn 


= = = Trzy ozęfci w dwóch tomach. Cena 75 kop. 
SPROSTOWANIE. W poprzednim br. na str. ? 


4 
17, druga szpalta, 


Skład główny w Administrnoyi „Prawdy," — Do 


nebycia we wazystkiot księgarninch. 


pe JodR R o Po N EA „a 


Poczta i telegrać | 
| na miejscu. Powo- | 
zy ma mamówionio. 

| ie omnibus. 


LA godzin od War- 
I agawy, godzina ad 
| Lublina, 5 wiorst od 
| atacyi kolei Nadw. 


Nałęczów ==: 


Zakład leczniczy cały rok otwarty. Hydropatya. Kąpiele zełaziste, 
hłatne, elektryczne. Masaż. Gimnastyka. Elektryzacya. Kamys. Własna 
kucinia dyetyczna. Gry, zabawy i wycicczki. Stale dwóch lekarzy, do- 
zorczyni chorych i mnsażystka. W lecie konsultanci i asystenci. Le 
się z dobrym skutkiem: chorohy nerwowe, tnhos (metoda Frenkla), ble- 
dnicn, artrytyzm, otyłość, wycieńczenie po przebytych chorobach, ogól- 
na wątłość organizmu (hartowanie), choroby żołądka i kiszek, choroby 
kobiece, Chorych umysłowych i epileptyków zakład nie przyjmuje. 


Dyrektor Dr. Ą. Puławski, 
b. ozayantor Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie. 


Jan Sten: 


„JEDEN WIESĄC LĄ 


Utwory prozą: Jeden miesiąc życia 

Hamlet. — Przysięgły — Spotkanie 

W połasm slor Pierwszy wiersz "Tom I ate 652 — zB, 1.20, 
‘Tray dne Tom 11 str, 338 — rb. 1— 

Sklad główzy w galęgorni Gebotineza | Ksiegarnia JANA PISZEJRA. Warsza- 
i Wolffa. wa, Nowy Świat, Nr. 0. 


Wyszły n draku 
Rymy i Rytmy 
WYBÓR POEZYI 


Leo Belmonta 


autora powieści „W wieka narwowym.* 


WE WYDAWNIOTWO Księgarni 
M. Borkowskiego, Marszałkowska Dz. 


J. RUSKIN, DROGA DO SZTUKI 


Cona 75 kap ,z przes. poczt. 90 kop. Do nabycia we wszystkich kaięgarniach, 


46 
Wydawnictwa „Prawdy 
——— egg” 
Ekonomia poltycana według naj- | H. Posnett Literatura porów - 
zunakomituzych czów nio- nawoza ra. 2. 
mieckich ułożona — ra. 3. Dr. Avam Obarakter w zdrowin 
L. Llard, Logika, tłom. K. Le- 1 w chorobie — kop, 40. 
wald — rs. 1. N.Hirazhand, Byron w urywkach, 
A. Espinas. Społeczeństwa zwie- kop. 50. 
ragoa wraz z dodatkiem ogól- K.Lewald. Elstorya XIX w., od 
nych dziejów socycłogil— rk. 3. r. 1800—1888 — ra. 3. k. 30. 
Uwaga. Wnzysikie powyższe | M. Mignet. ifistorya Rewolacyi 
dzieła abonenci Prawdy na- franonekiej, tomów _dwa—ra. 2, 
bywać mogą za połowę oeny. Dr. Med,L. Wolberg. Psyohelegia 
L. H, Morgan, Społeczeżstwo pier- dsiecka — re. 2. Egzemplarze 
wotne, czyli badanie koiei ludz- oprawae a 20 kop. drożej. 
kiego postępu ad dzikości przez J. Brandes, Giówne prądy litera- 
barbarzyństwo do cywilizacy!, tury ZIX w., tomów cztery, tł. 
przekład A. Bąkowskiej —ra. 3. K. Lewald — rs. 
H Rosenthal, Zasady Asya- Enoyklepedya dla sisal (ilustro- 
"mk wana). Qeua zniżona re, 1 k. 50. 
mi i A. Krzyżonowiki. Mę- Egzemplarze opcawne o 20 kop. 
oannicy myśli (w oprawie) — drażej 
DJ Dr. Je Paanika, Qzłowiak zwy- 
Prof. R. Falkenberg. Historya £- 


rodniały — ra. 2. 
lczońi nowożytnej, w przekła- 4. Maksimow. Syberya 1 ciężkie 
dzia W. 3l. Kuzłowakiego-—ra, 2 


roboty, tłom. 4. 
kap. 40. 


Część I Nieszezęśi 
J IL Tylor Zmydlnaść 1 moral- kop. 20. 
ność reślin, Rom, J.K. Potacki, Część II Winni i oskarżeni — 
Cena w ozdobnej opr. 1 r. 20 k. ra. 1 k. 20. 

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


dołączyć kop. 16. 


J. 


| 


Księgarnia DEMBEGO 


(Warszawa, Marszałkowska nr. 72) poleca nowości: 


Heryng Zygmunt. Logika eko- 
namii. sadnicze pojęcia ckonomi- 
czne ze stanowiska nauki a energii 
Rb. 1 kop. 20, 

Holson Jan. A. Razwój kapi- 
talizmu współczesnego Z orygi- 
nalu angielskiego na język polski 
przełożył H. L. Rb. 2 kop. 40, 

Karpiński St. Zasady działal- 
ności banków i zarys historyczny 
głównych epok ich rozwoju. Kop. 40. 
Koskowsłi Bol Finlandya, Z ma- 

Rb. I 
Machar Jam. Magdalena, Po- 
wieść. Przełożył z czesk. Adam 
Meski. Z przedm. A. Langego, Rb, 1. 
i Puyot Juliusz. Kształcenie wo 
li. 


lyle'u, Millu, Emersonie, Arnoldzie, 
Ruskinio i Spencerże, Z oryginału 
angielskiego przełożył, przypisami 
i skorowidzem opatrzył Jan Stocki, 
Rb, 1 kop. 50. 

Seignobos K, Bzieja politycz- 
ne Europy współczesnej, Rozwój 
stronnictw i form politycznych 
(1814— 1899) z dodatkiem p. J. Ste- 
ckiego, 2 tomy, rb. 4. 

Spencer Herbert. Instytucya ża- 
wodowe. Z oryginału angielskiego 
tłomaczył A. Stecki, rb. 1. 

Tylor A. B, Cywilizacya pier- 
wotna. Badania rozwoju mitologii, 
filozofii, wiary, mowy, sztuki i zwy- 
czajów, Z portretem autora, Prze= 
Wydanie II. Przekład J. K. Po- klad Z. A. Kowerskiej ze wstępem: 
tockiego. Rb, 1 i dodatkami, dotyczącymi rzeczy 

Pilo M. Psychologia piękna słowinńskich, n zwłaszcza polskich 
i sztuki, Przekład A. Morzkowskiej. z życiorysem autora przez, Kar= 
Kop. 80. łowicza, 2 tomy, rb. 4,80. 

Robertson J. Humaniści nowo- — IWatort Jan. Zaryay prawa pier- 
żytni. Studya socyologiczne o Car- wotnego. Rb. 1. 


Ph 


Lecznica dr. A. Tarnawskiego 


W ELOSOW1iE, w Galicyi. 
(za Kałomyją, st, kol. Zabłotów) otwarta na 30 osób, 


Środki: leczenie wodą, Inne fizykalno-dyetetyczne na spo- 
sób dr Lohmanna. 


CZYTELNIA 
NAUKOWA 


Nowy-Świat 62. 


Najnowsze dziełu naukowe z dziedziny umiejętności przy- - 
rodniezych i humanistycznych (ze szezególnem uwzględnieniem 
nauk spałecznych). — 150 czasopiam wa wszystkie: językach. 
Encyklopedye i słowniki. 


Warunki możliwie przystępne. 


OBUWIE 


znanej dakraci, wykór duży, ceny nizkie— spa- 
eyalność; wykanania podług miary ulepszonym 


epasobam, zapewnia- Kłobukowski Leszna 17, 


Jącym dogodność. 1-6 piętro 


iP OW O TZ O, 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. | 


Aosnox6mo L(eueypon. Bapwana, 5 Maz 1900 r. 


Druk K.iKowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka A. i 


